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derownik niemieckiej eks· 
oedycJl, która zginęła w 

Himalajach. 

Nowe listy śmiertelnyc.h ofiar. - Tysiące ludzi bez dachu 
nad głową. - Zniszczone mosty i osiedla. 

FAIE RZEH IJPłlOllT TRIJPT Z Cl'IEPłTARZJl 
. . :~ 

na szosie Kraków-Bpcbnia: Rzeka Raba zalała szosę l(raków-Bochnla. 

Kraków, 21 liipca. \piali i nieidotni Już do reaswwania. l TRUPY NA WPÓŁ ROZŁOŻONE I KO-
$pecJalny W.ysł~nntk „Expressu Ilu- Ni" zgoła nie odpowiadają· na zadawane ~CI .POi:'ŁYN~ŁY. Z WOO.A. Dziw tyl

strowanego udał się dz\ś rano samolo- im pytania. Chwile grozy wycisnęły I ko, ze ci ludzie me oszaleli Wobec tych 
tern na tereny dopiero co opuszczone na nich straszliwe piętno. ~cen iakie si<: tu rozgrywały. ~ 
przez wodę. Oto jego pierwsza relacja: W tej chwili wiadomo. Maleńki niepozorny strumyczek Smo 

W Piwnicznei zastał zamulony most 
nad Popradem. 
PENSJONAT u ORLĘTA" ZNALAZL 

SIĘ POD WODĄ. 
Tor kolejowy uratowany został tylko 
dzięki wytężonej akcji straży pożarnej. 
Obóz harcerski w Piwnicznej został na 
czas zwinięty i przeniesiony w bezpiecz 
ne miejsce. 

_Dopiero w chwili obecnej, gdy wody ZE 43 OSOBY ZGINĘL y BEZ WIEŚCI. linek o sz~rokości najwyżej 20 cm. Dziś 
w doli~ie P?pradu i Dunajca cześciowo Zwłok ich jeszcze nie odnaleziono. Pra· na jego J?-iejscu płynie P?tężna :ze}~· 
?st7puJą, widać straszne soustoszenta:. wdopodobnie spłynęły nurtem rzek. Jui ~o~Ial się tak _szybko, ze . ludzie me 
Jakie spo.wodow~la ~lę~.Ka oowodzl. - za mostem kolejowym na Halinie widać mie.h czasu opuścić. swyc~ domów. Cze-
Wsz~stk1e rzeki zm1emly swe koryto. straszliwe ślady powodzi na szosie wio- kah .w mu~ach mie~zkan. Gdy woda Groźna sytuacja 
DunaJec przepły~·a p~ze~ tacko, k!6re dącej w kierunku Limanowei. podmosla się, szukah rat~nku na stry-
zos!ał? d~szczętme zmes1one z oow1erz Tor kolejowy do Marcinkowic zni- chu. I tam .zl}aleziono ich dziś rano w rejonie Tarnobrzegu i Sando-
chm z1em1. szczony. Jak wielka była siła fal ilu- mar~wych, zszmalyc~. Gdy woda w~ar: mier2a 

WSZYSTKIE DOMY POPL YNĘL Y struje niezwykły widok. Szyby poskrę- ła się p~zez wał. umosla ze sobą. wiel~1 Kraków, 21 lipca 
Z PALAMI · k . k w nasyp ziemny. Nasyip ze straszhwą s1- . . . 

W . . d . .d· ł . . ca~e s~ Ja papierowe pasem a. szę- 1 uderz l w dom zamieszkały przez Ze względu na to, ze obecme naJ-
k n:i1eJscu, .g zie zn~J owa a się wi~- dz1e widać grupki ludzi. Niektórzy pra- ą d . J.. k'ch . zniósł go jak pudeł- groźniejsza sytuacja jest w rejonie Tar-

s a, ciąg~ą .się p~ste ter~ny, P?przeci- cują, inni siedzą zmęczeni ze spuszcza- ~o zi3ę u~s 
1
1 1 b nobrzegu i Sandomierza, dziś rano przy 

n~ne gdz1emegdz1e . trag1cznem1 ślada: nemi głowami. Wdajemy się z nimi w 0 0 zapa e (, ze so ą. 1 był do Sandomierza major Skarżyński 
m1 po zerwanych domost~ac.h. Nogi rozmowę. W mov.:,ie tyc~ ludzi brzr:ii DZIŚ ZNALEZIONO W NIM NIEŻY-1 z plutonem samolotów z Warszawy, 
grzęzną w mule rzecz~vm 1 meprędko bezwzględna rozpacz. Niektórzy me · WYCtt 9 OSÓB. które prowadzą na tym odcinku akcję 
chyba będą mogli wrócić tu mieszkań- mogą mówić i łkają, Strasznie ucierpiała wieś Klęczany. I ratunkową. 
cy. - Jak ostatni nędzarze iesteśm.v te- Na miejscu jej znajdują się zaledwie dwa I Wed1e wiadomości z Sandomierza, 

Do ~ze~o zresz'tą mają w~acać? J~k ~az„co nam pozos~aie - skarży się do!llki zamulone .aż. po di'.1-chy. Z ~esz~y 1 znajduje się w okolicy tego miasta 5'3 
odbuduJą się na tern pustkowm? Zm1e- mkis młody człowiek. . . am śladu. Zna1du1ąca ~ę tu rafl.Del'Ja wsi pod wodą. Woda zalafa również 
niła swój bieg również Kamienica, kM,- Jest tylko w koszuli i spodniach. i:o nafty zo.sta~a zu~e!nie zntszczo.n~. J~dy: przedmieścia Sandomierza a most na 
ra przepfywa pod domem Przetakówln. wszystko co zdołał uratować. Jakiś ny ślad Jak1 po me1 pozostał to mew1elk1 Wiśle jest zagrożony, wobec czego 
Niebezpieczeństwo podmycia tvch do- stal!'zec opowiada nam, przeryWanym zwał kamieni. zamknięto go. dla ruchu kołowego i pie
mów jest wielkie. W okolicy ~romadza. głosem o scenach pełnych grozy na l BEZ śLADU ZNIKLO Z POWIERZ- szego. Do Sandomierza przybył woje
się blade, wymizerowane postacie mie- rzece. . . . CHNI RóWNIEż BIURO POCZTOWE dowa kielecki dr. Dziadosz, lktóry pro-
szkańców. Boją się zbliżyć jeszcze do -:- Na wode me moge 1uz TJatrzet -, I P_OSTERUNEK POLICYJNY wadzi akcję ratunkową. 
tych tragicznych miejsc. TJOWia.da. - Tam vlynęly trupy i kośct oraz kilkadziesiąt domków chłopskich. 

Nowy Sącz wygląda tra1;dcznle. Wię- ludzkie. . . . . . . w d . . . ·r tk J Wisła opada 
ks z ość domów pokryta jest tnutem gru . Po chw1h dow,rnduJe1!1Y się przera.

1 

W d sz!.J z1e .z1e1e. prz1 era~1wł at pubs ba. l 
bości 50 cm żaJących szczegółow. Silny nurt wody ? y sv.ywa1ą 1uzb, a e wie ~ć trze .a ,ę W Krakowie 
DWA TYSiACE LUDZI POZBA WIO- padmy~ cment~rz w .Marcinkowskich i dz1e 1eszc;e czasu y, oczyśc~ ę z1e1.lllę !(raków, 

21 
lipca. 

NYCH JEST DACHU NAD GŁOWA. rozwalił zupełnie mogiły. uprawną 1 by teren wyeuszy · W Kira:kowie Wisła opada coraz ba·r-

Gnieżdżą się narazie w szkole i tam też P1·erwszy poc1·ąg do Zakopanego dziej. w ciągu nocy wóda opadła o 
otrzymują pożywienie. Głośne ptacze przeszło dwa metry. Mimo iż powódt 
i szlochy wybuchają raz po raz. Nie- nie wyrząidziła szkód w samym Kraiko-
którzv nie mo~~ jeszcze usookoić się po 1 Równie! komunikacja z Krynicą przywrócona wie, jednak uszkodziła peryferje a zwła„ 
nr7°i~rif!rh i drfltflch. Tnni siedza ote- · Kraków. 21 lipca. ,rów. Naprawa postęipuje szybko na- szcza w pobliżu Salwatora. Na grun-

ł ł . . . ·d przód. ta'ch ciąJ."?;nących się wzdłuż ulicY' ks. 
. • Dziś rano uc1~ się pierwszy pociąg o, !(raków, 21 lipca Józefa droga polna została zamienio:na wydawnictwa Zakopane~o. kto.ry ·d?t~irł do cel~. Most' Dziś wznowiono komunikację między na rwące potoki, które łączą wzgórze 

. nad DunaJcem Jest Juz napraw10ny. K1rakowem a Krynicą. Ruch na· kolejach św. Ba1r'bary z ul. ks. Józefa i Król. Ja-
J ut r~ejszy „Exoress" ukaże 

1 

Najgroźniejszy p1~nkt jest ~~razie I został podjęty .na linii. ~habówka-Li: dwigi. · Na chodniku między klasztorem 
s~ę w ohiętości 10 stron nod Poroninem, gdzie przy mosc1e na manowa a z L1manowe1 iada autobusv No1•bertanek a rogatką miejską potwo-

Dunajcu jest wyrwa głębokości 3 met- do Krynicy-. · · rzyły się głębokie rysy i pęknięcia . . 

o 
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-os~ol zobiiu . Ernsi-,,Bi-ler zdradził 
mnle!'~-krZuczol RoehlD . 

Sensacyjne kulisy krwawej łafnl w d. 30 czerwca 
Berlin, 2~ lip.ca. J Ernst rozpoczął już swój urlOp i mi,ał natycbmiaśt rOzstrzelany. niego strzałach. 

. Prwoli wycht>~zą na ]aw mroczne ta-, następnego 001ia, rano, to i est w sobo·tę, Przywódca grupy Berlin- Branden· ' Adiutant Errtsiła, odznaczony krzy· 
1e~1mce pam1ę.tne1 nocy 30 czerwca w op.u.&de Berlin wraz z żoną. Mi.mot to je- burg, Sander, dowiedziaw;szy się o roz· iem Pour·le-Merite, znany lotnik z .cza
N1e~czech, kf?ra prz~tzła do hłstotji Ja• szca:e w piątek wietizorem, zatCiilefono• &trzeia.n.iti Ernsta o•wiad~zył w.zburzony' .S·ÓW ~ojny, kapitan Gert, dowfodzi.aw~ 
ko Jedno z na1bardzie~ . krwawych wy1 a• wał do gen. BlOmberga i do rnłn. Goert.n . _ Gdyby Kato1 Ernst planował cOS• 5,zy e1ę o •mierci swe.gt> pt.zełożonego, 
rz.eń powoje:rtnych Niemiec. Do listy ga, J11'łając ich obu, czy zan0$i się na kolwiek przeciwko łłitletowi, byłbym .1 sam zgłosił się d<> władz. Zóstał r02· 
strac~nych b~ s.11.:cLu doszły obetmie na• coś. W. obu wypadkach otrzymał odpo• peW1lOśdą o tem wled.Ział. Goerill~ mu• sir.telany natychmiast wraz z drugim 
stępuJąće ,nazwiska; przywó.dca 32 bry- wiec1t1 że n.iema 111<>wy o żad.nyg~ zmia- ~ał chyba zwarjOwać„. adj.utantem Errui:ta. kapitanern M~l111• 
gady Berlm-Brandeni1lur~, F•edł r, przy· nach lub Jakłcbkolw1ek przed&tęwtlę„ . Wzburzony do najwyższe~o etopn!a1 SL:!hildem. Zwłoki kh spalono, a pop1oły 
wódca 20 brygad)'.' (grupa BB) Schwatt, ciach. - Uspoko1ony tem:i o·§wiaclczenia zrubra1 w1Szystkie tajne dokumen.ty Ern- umieszczono w urnie i przekazano mini
przywódca od.działu Mar;us, iprty· mi, przespał się w domu, następne.go dnia sta ł 11dał si.ę z n~emi do liitler.a, chcąa stershvu srpraw wewnętrznyc1'. Matka 
wódoea oddziału Heck, priywódca ipio· ws4a.dł z .żoną w Auto i udał się w kie· przedło:!yć mu JE! i wykaz.ać ni~wl.niM.~d Gerta. dow!edziaWs1zy się o śmierci ey.n,a 
nierskiei bry1gady n.r. 30 w Saksonji, runku portu w Bremie. Ernsta. W Moiiachjum nie dOpuszc.zOa.o dostała spazmów. 
Frasenhauser, brat generała FtalS~nhatt• Po drodze, dogonił go oddz:Lał SS,1 go prz~d oblicze ,,Fuehrera", lee.z 2l miłf ..._ PUłćcie ńtnie, chcę rozmawiać z 
ser.a. który wezwał Ernsta do zatrzymania się sca aresztowano, przewieziono do Lich4 mord~rcami synal . 

Jednooześnie wyszły na jaw Uitotne Pon11'?Waż Errtst nie u!lłuchał wezwania, terfelcle i tam tozstr21ela110, Były przywódca Stahlhe1mu, Duerater 
okolkzności, w iaktch zabity został ptży pOsyp~ły się nań 1trzały. ~ro.st r6wniez Nieznane były r6wnid ostatnie chwt bug, .został pórWttny w Monachfum i on 
wódca gn1ipy Berlin-Brandenburg, '.Ernst. odpOwtedział strzałami. W czasie strze- le Roehma, Aresztowano ~o i osadzono dzoo.y w Moabide. Tam też przebywa 
W piątek, 29 gzerwca został on ipowiado laniny1 kule tewolwerOwe przebiły szy. w celi, pozostawiająg nabity rewolwer i adju.tant kronpriinza, m.8jjor von Mtlldner 
miorty pr.zez wtajemniczone C!łOby, ie n.a f4 :i:Ony Ert1.1ta ł szofera. Dalsza 1azda w dająć 15 mirtut cza.su rta popełnienie .ś.a· Mimo ws.zełkic.h „ur.zędowych11 

%Elpi'ze· 
leży oczekiwać lada godzltt)' powatnych tych warunkach była niemoHiwa. Ern- '11oibójstw.a. Roehm począł strasznfo krzy czeń, zostało stwie.rcltone po.nad w,s~eł
z.mia.n it Reichswehra zo~ata lJOfła. 81• areHtow~o i samolotem przewie4 czeć: . · · ką wątip}hvosć, te kr0Dprł81 znaJdoWał 
wiona w stan alannawy, Na to Ernst z10ilo do Berlina. - Hitler zdr~ł mniEi! J~stem nie„ się w dt11u. 30 óZetwca ł 1 Jłpca w ares~
oświadciyh śntłeró Etnsta byfa strasztta._ Został winny. To co ze ntną robią, \O fest mord cie ,,h0n<>r0wym11

1 to ~Y się nie wol4 
- Gdyby cośltOlwiek działo s:ię, to w Oct ka'tOWauy przez cz.lonk6'! SS., bity !polityczny„„ . . Ino mu było :wyjśo z 4omU,Jltled kt6rym 

pierwszym rzędzie ja byłbym o tem za.i 1 k„IUly tak dłu~o,, az stractł przytom4 Krzyc~ł prz~r~zhwie :przez 15 mmut pełniły wart~ posłertmki SS. . 
wiad0miony. llośc. Gdy ~reszcie Ją od.Zyskał - został 1 aż wreszcie_ um1•lkł po s.k1erowanyc?. 40 

Lotnicy rozwożą żywność dla powodzian ~~!~~!!~~b1:!~~~:~~: 
Zdrojowiska I obozy młodz·feży otrzyoiały prowianty. nłe l~ką~~a _ : · E · - ,„ ·} ł , · · (x) Doktór So1trate1 zaniłei:tkały w 

· · ·. •ft x.preSS zrZUC8DV Z Samo 0 OW Al~kśandrji, od lat jwt czyrtl. badania nad 
Kraków, 21 Hpca. ne w ~łęgu kilku sekund. Trudno Opi- tych ~ieis~owo§d .·'Paczki z na.szemi . a.a- Wy.rt.aleziente.md lekar~twa na ttr.alm~ 

W ciągu dnia dzisiejszego lotnic::y kra si.d ~adOść. l~~nOścl, sptagnionej _-jakich- ze>tam1 drogą powuitrzn~. Kazda esJta„ chorobę - tr~ ktOra daie się we t.nł.kt 
kowscy w dalszym ciągu pełnili nie.prze· kolw1ek w1esct, gdy otrzymała pterwsze dra samdlot6w wojskoWych, startufęca mie~zkańcom sohodu, , · 
rwanie służbę, rozwożąc do 1agrożo„ egzemplurze 1wego ulubiOnego pisma. z Krakowa, zabiera w twych kablnach Dr. Sokra:te Oipraieował ezereg m.e<tod 
nyoh i odciętych miej aOWoici ływlloie, W da~zym cią.gu wysyłamy do odcię· „Expt811'1, leczniczych, ~t~re . wedł~ w ~elk1 $!o 

Pocztę dostarczono do Limanowej, prawdo:podob1enistwa · powllliny fię oka· 
Dobczyc, Nowe.go Targu, Nowego Sącza, PollcJ~nt uratował 18 OSAb zd skutcawme. Ponlewu t otja i pr.akty-Brzeska i Zakopane.go. Samoloty zrzu„ U U ka ilie zawsze idą w zgodzie, a wiele 
cały żywnot§ć prz"dtwazystkiem do Obo4 wynaJezlo.nych dot1chczas metod lecze· 
zów młodzieży. Zapr<>wiantowano łez Akcf<l; . pomocy powodzianom w woj. krakowskiem „ nia trądu - zawiodło, !POłta'ńow!ł on wy 
miejscowości uzdtówiskOwe fak Szez•w· badać d.ii.ałanie swvcm m~łod leozniczyóh 
nicę, Czorsztyn, KrO&głenkot Jaz<>wsko Kraków. 21 lipca. DA WAC KOMITETOM POWODZIO• zanim poda ich akute,cmo,4' do wiad<'• 
i t. d. oraz \Viele miejsooWOttc:i 1 ujśoia Urząd wojewódzki zażądał od sta- WYM. mości. 
Raby, Dunajca i Wi1łoki, ro~t6w szczeg6towych wykazów szkód Starostowie wydali już dyspozycje, aby Dr. Sokrate feet }Cłi:LtaJi metyllfo wlel· 

Jak donc<Śzą nam lotnicy, ktorz:y we wszystkich powiatach, miastecz- we w~zystldch miejścbwoś~htch, gdzie kfan ucZ01DyrJJt, ale. t wletldm czfowie• 
znajd.owali się nad tere.nami, ogarni~tci• kach I wsiach. Oczywiście ten szcze- woda opadła, zakopać padlłne l octy• kiern, skoro n.te zawahał się dla cl~bra 
mi powodzią, woda zaczyna iu~ powoli g61ówy spis będzie mógł być doko11any szczać studnie dla zapobieżenia szerze„ aauld p<>śwłęci6 - Siebie. · 
opadać i zwolna wracają rzeki do daw· dopiero po kilku dniach, gdy wody cal- niu się chor6b zakatnych. Chcąc how.iem wypr61bows.'6 działa.nie 
nych koryt. W południ<>wym pasie . Za- kowkie opadną. · Przy akcji ratunkowej po.dlfreślić na swych metod leczn:Lczy(:h • . dr. SO'krate 
chodniej .f\.fał<>:i.>olskł nie grozl już niebez4 Dziś za: pośrednictwem lotników u- leży szczególnie wdzięczność taka cała zaraził siebł.e trądem, za.strzyknąwszy 
pieczeństw<>, które przen«>si ś~ o~ecttie rząd wojew6dzki przestał do wszyst- lud11ość odczuwała dla wotska ł pollcU, s0ibte rtte·co roprt·ei wydzie1łhn' chotegoj 
z całą swą grozą naił mlejscow<>ści, póło ki~h starostów w cafem woJew6dztwłe któta dokonywała prawdziwych cudów . Cały świat naukowy z podziw&m i cie 
żone w dolnych kO'tytach rzek, dokąd kra.kowskietn po 10.000 zł. na pierwsze bohaterstwa. kawości:l\ ocnku4e 'Wyl1iilk6w poswiięee· 
spływają olbrzymie masy wód górskich. potrzeby w związku z akcją pomocy W powiecie tasłefsklm był wypaCtek, ni.a wi.elkie;go ezłowie:Ka ~aulci. · 

O godzinne 10 rano krakowski od- dla powodzian. Wszyscy starostowłe o- ż.e Jeden pollcJant wyratował 18 ludzi. 
dział „Expreseu Ilusirowanego

1
' otrzy• trzymali nadto polecenie, aby tam gdzie Ludność dżlękowała mu na klęczkach. [il,· , ~ ·~- : _ _ 

mał pierwszą relację z Zakopanego o na kupcy będą chcieli wykorzystać sytu„ Mimo, iż Wojsko w wielu miejscowo- -~ ' 
dejściu drogą lotniczą gazet. Wszystkłe ację f podbijać ceny - ściach byfo przemęczone, nie można: 
numery „Expressu" zostały rozchwyta- REl(WIROWAC IM żYWNOSć I OD- było nikogo zamieni~. ponieważ 'dostęp 

· · - - - · - do tych miejscowości byl utrudniony. ~ 

Jak karano marynarzy w 18 stuleciu I st 1·· ·· -· · · · ·· · · k. -· · ·• 
Potworne egzekucje na pokładd" atatku w obllczu całej u BCIB zn1es1en1a ID \VIZYCll 

, . . ,~ało'ł . . . 32.000 osób zostało z Jej rozkazu 
p ewi·en of1,cer ma.r·yn.ttlf!kł Mńtrylład" Cl prżez powteszenłe, względnie katę ł . h t J · 

skieij od:nailazł w ·b~bliotece m01'.itiłllj w chłoStY., .Jit6ra zazwyczaj kOńczyła słę spa onyc 08 8 os e . 
MasiSachus.set niieti\•tyilde ciekawy P4" śmłe.Wą. - · ·(lu)W d 1· ·1· 5 Ił · bi " k · tł t r· ·d · · ·1· mi tn1k n.a: is.an "'rzez ma.ryn.M<n Joh• Egzekucja o~ywafa, &i~ w oblicw n U _ pe~ e;i,a,cego ro u rzony urn W argną O W1ęz1en a. . 
ęD '· :Pkt. Y r 'korw _n. • ł n·a a'"'ł „„ .ło"j ~"'Y'"Z- --•~1-.:1--~~ patl1 minęło sto lat od chwili, gdy zniesiona Ku swemu rozczarowaniu zastał Je na avl.Sa, ory poozą~ 0 si'\lZy ' c '"'" _. ~i, r•>C< " „ .... Ml>ll aQłUUe "' t ł t k · k · · his fl · t I k i j · t · • · 1 amerykańskiich okrętach, a nutęprue uskuteezn1ał •am doW6d~ okrętu. . zos a a a zwana m wizyCJa zpa • pus e. n .w zyc a ~s ma1a Jeszcze tyr-

od 1779 rOku zaciągnął słę na tłużbę na Autor oipowfada, że w 1784 roiku je· ~~a. W ,dnłu 1.5 lipca 1834 roku przekre- ko formalm~, .albowiem w praktyce nie 
angielskim statku wi>fennym. Pa.mięt· den i marynarzy na okręć-ie ,,Que.en'' shła krolowa hiszpańsk.~ Maria Kry~ty- stosowano JUZ t:yc~ strasznych .me~o~ 
n~k tein odsł,aindia aie1kawe s:zicze1góły z ży wyibił w cz.asie siprzecziki oko ·oifi.cerowi. na P~awa „Santo oflcio . - tak bO\VIefTI wobec ludzi uwięz10nych za naJmtlleJ-

. da ina ówczesnych oikręta.oh wojem}·ch. Za ten wysitępeik marynarza skaz,runl() na brz~iała u~zędowa nazwa tej instvtuc31 sze choćby przestępstwo. 
Przepisy dyscyiplma.rne w O'W'ylch cza 800 batów. Po wychłostaniu go na 13 w. HiszpanJI. . . . Inkwizycja trwała ogóletn od roku 

saoh były nSJder !t»r0i&te i meSlkoinplilko- okrętaeh, skataAc~ przywieziono . sp<>· .
1

Już .w roku .1796 prób.o"'.at Oodo_Y 1481 d? 1834. Jak wynika, z aktów po
waine. Stosowani() wówczas prz.ewaiźfi~e wrOtem, lecz już nieżywego, Po od.Sł<;>· zmeść mkwizyCJe, co mu .się Jednak n~e zostawiony~h .z ty~h czasow skazany~h 
karę śmierci pl"Zez póWł~eb1e Oraz nń1ęciu ,dał.a ~e1brainym przedistaW'l1 ~ę udało. Naród hiszpański wlelokrottpe zostało na smierc .1 spa}onych n~ sto.sie 

obłostę. . odiraża.Jący WJJdok, g0dyż n.a ple·caoh me- buntow~l się . przeciwko ~yrokom m- 3f .OOO osób. 300.000 o sob do. k?n~a zy-
Za bójkę lub ucler.ze1'.tiie TOWll·~o so- srożęśli~e~o od szyi ~o pa,sa nie poz?„ l~wi~YCJi, .Je~nak wladcy .hiszpańscy by- c1a przebywało w lochach w1ęz1en, albo 

bie stopniem zakuwan.o w kaij:dany i o• stało ant kawałka mtęsa i wszystkie h meugmę91. O.dy . wo1s.h ~rancuskte pracowało na galerach. 
6
aidwno na. nioo w aresizde oikrętowyni, żebra były <>dsłonlęte. Mimo to dowód zdobyty łIIszpamę. mkw1zyC]a została Mimo iż „czarownice" palono na sto 

a na.stęJ,ne.go dnie wyprio~aiclzano na 'J10 ca Oikrętu polecił wymierzyć kole,jne 50 zniesiona:. sach w cafej Europie, jednak do historji 
kład i wy;mier,zaino dlwwdzieśćia razów. ba,tów1 przyczem. trupia odstawi1ono l!la o- Po objęciu wtadzy przez króla Fe.r- przesila tylko inkwizycja jako naJstrasz 

Za uderzenie oi~era grOził sąd WO. I staiLnie diwa oikręty, .gd.zlie znowu chło· {1· dynanda srożyła. się w dalszym ciągu. niejsza instytucja sądowa na świecie. 
jenny, kitórJi ai6gł skda6 u.a karę śmier ;sta.no gd i dopierio i:»otem pochowano. Wreszcie w dniu 9 marca 1820 wzhu-

.· . ·:.: : .' \ . . , . . ··- . . . . -. ,, :1):.\?;::~~-:t-~pl~?.~~{t.:;:f:;f~(;~~;\':~i<.~1~~1:~~'f:(:;,k:~i\ .. S~i„:;. i , 

. -·- .. 



Jest to niezwykłq przyjemnośclq I U mlejęłne zaiywanie kq. 
pieli w słońcu i na powietrzu pod ochronq Kremu N I V EA 
fest dla nas nietylko odpoc::ynkiem I odświeżeniem - lecz 
także racjonalną i właściwą pielęgnacją skóry i cery. 
N I VEA chroni przed bolesnem oparzeniem słon!cznem I 
A zatem ld:tmy tylko z N I V E Ą w słońce I na powietrze I 
IC"'"' NIVEA w pudel~och I 1ubac~ • ocj zł 0.40 do 2.60 
Oletek l'łlVEA 1 d 2.00 I 3. 50 • bulelko pr6bna zł I .OO 
NIVE,ł. Ol•leli Orzechowy 1 si 1. 50 

PEBECO S~o Ąhrlno • Pouoftlu 

Strejk powszechny w Ameryce 
został zakońc~ony. ·W niektórych miejscowościach 

doszło jeszcze wczoraj do starć 
San Francisco, 21 lipca pod ochroną gwardji narodowej, która San Francisco, 21 lipca. 

(PAT) Po zakończeniu strajku po- utrzymuje porządek w mieście. f (PAT) Związek zawodowy rnbotni„ 
wszechnego życie w mieście powrócHo W Seatte, stan Washln~ton, doszło I ków transportowych, wyładowujących 
zupełnie do normy. Somochody ciężaro do starcia pomiędzy strejkującymi a statki nadbrzeżne, których strejk, trwa
\".C z różnemi a.rtykutnmi krążą po mieś robotnikami nie zsyndykalizowanymi, I jący od Z-eh miesięcy, był przyczyna, 
cie, praca w fabrykach została podjęta, pracującymi przy wyładowaniu stat- obecnego strejku powszechnego w Ka„ 
na ulicach panuje nastrój ożywiony i · ra ków. Policja zmuszona była interwen- lifornji, na zebraniu delegatów 1138 glo„ 
dosny. Restauracje i kawiarnie pełne jować, w rezultacie czego 4 policjan- sami przeciwko 283 zdecydował strejk 
rą1bliczności. - Na przedmieściach tów odniosło ciężkie rany, a kilkudzie- natychmiast przerwać i powrócić do 
Oakland i Berkeley strajk powszechny sięciu robotników uległo zatruciu wsku I pracy. Temsamem strejk generalny :w· 
również został zakończony, lecz robotni tek 1'azów z bomb łzawiących. stał definitywnie zakończ~y. 
cy orgąnizac~ przewozowych zdecy- •~~~~ta~~•t~&R·a••mrH~~~~~~~~~"••aa~~~-~·•~~.~~~~~~~~~~• 

~~~~:~~:~~~A~~Ji~~~0~~ ~~~~Tk ~~= Przywódca młodzieży katolickiej w Niemczech 
W Portland, w stanie Oregon sytu- _ 

acja w dalszym ciągu naprężona. Wła· 
ściciele wyładowują statki przy pomo
cy robotników niezsyndykalizowanych 

został rozstrzelany przez hitlerowców 
BERLIN, 21 lipca. BERLIN, 21 lipca. 

(PAT) W Niemczech nie ogłoszono (PAT) W miejscowości saskiej Koet-

Str. a 

-ff-a.U.er .' Tu ~·a;f.. 
PROGRAM ROZGł.OśNI L()DZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
SOBOTA, lt lipca 1934 r, 

6.30-6.35: Pieśń „Kidy ranna wstają zo
rze". 6.35-6.38. M11zyka (płyty). 6.38-6.53. 
Gimnastylka. 6.53--7.05. Muzytka (płyty). 7.05-
7.lQ: Dziennik poranny. 7.10--7.20: Muzyka (pły
ty). 7.2Q-7.2S: Chwilka pań domu. 7.25-7.35: 
Rozmaitości. 7.35-7.40: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. 11.57--
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra
kowa. 12.03-12.()5: Wiadomości meteorologicz
ne 12.05-12.10 Codz. Pnegląd Prasy Polskiej. 
12.10-13.<XJ, Muzytka lekka z Ciechocinika. -
13.00-13.05. Dziennik południowy. 13.05-14.<Xl 
Koncert kameralny - płyity. 14.00-14.05 -
Wiadomości o eksporcie polskim. 14.()5-14.15. 
Komunikat Izby Przem. Handlowej w ł.odzł. -

14.15-16.00. Przerwa. 
16.00-17_00. Mu:i:yka lelktka. ,Wykonawcy: ze

spół Haliny Adamskiej - Grossmanowej l 
Antoni Irzykowslki (piosen'ld). 

17.00-17.25, Tnnsmisja ze Lwowa słuchowiska 
dla dzieci !P• t. „Horst Wessel tonie" -
W anrena i Hat"rena. 

17.25-18.00. Arje operowe ph:iśni ł dvoty w wy. 
ikonaniu Olgi lady i St· Znicza, 

tS.()()...!..18.15. „Co czyiłać"? - wnlł• Stanisław 
Adamczewski, 

18,15-18.45. Utwory fortepianowe w ~. Sta· 
nisł;iwa Nawrockiego. 

18.45-18.55. ,iB-ozrnowa w poradni budowlanej" 
18.55-19.00: Kepertuar tęatT6w i komunikaty 

łódzkie, 
19.00-19.10: Rozmaitości. 
19,10-19.15: Odczytanie p.roft'amu na dzień 

następny. 
19.15--19.5(). Piosenki rewiowe - płyty. 
·)9,50.-20.00: Wiadomości spontowe. 
20.00-20.30. Koncert muzyki polskłef w wyk. 

o.rkiestry P. R. pod dyir. A. Dołtyokiego. 
20.30-.20.4(). Muzyka - płyty. 
21.00-21.02: Capstrzyk !Maryna11ki Wojennej. 

Transmisja z Gdyni. 
21 .02-21,12. Ddenini1k włeozomv . 
21.12-22.()0. Muzyka leldca, Wyikonawcy: or

kiestra P. R. pod d'}'?'. Z<li. Górzyńskiego. 
22,00-22.10. Pogadanka a1ktualna, 
22.10-1.<Xl. :Koiicert Życzeń. 

W przerwie: o godz. 23.()0---23,QS - wia· 
domośoi meteorologiczne. 

podanei zagranicą listy straconych w schenbroda wybuchł wielki pożar w 
·1!11 llilii llllllllllllllillllillll)i!!llllllillllilllll!lilllllllllli il!i liiii ili t1Jl lil:!IM dniu 30 czerwca. Potwierdza się jednak tamtejszej elektrowni. Pastwą pożaru DZlś SŁUCHA.MY. 

fakt rozstrzelania Alfreda Probsta zna- padł budynek fabryczny. Szkody mate- 19.15· WIEDEIQ, Tr. • Salzburga. „Fidelio'' -

Walka z jaglicą w szkołach Ód k li k. j '1 Jl · I d 'ć I opera Beethovena pod dyr, R. Staussa, nego przyw cy ato c 1e organ zac ria ne są os znaczne. t 20.4s. MEDJOLAN. „Ernanl" _ dramat muzycz-
młodzieży Rzeszy. Został on areszto- LONDYN, 21 lipca. ny Verdiego. 
wany w dn. 1 lipca a następnie według (PAT) „Times" donosi, że numer :!1.00. LONDYN RĘGION'ĄJ.. Koaicert symlon. Młodzież będzie poddana ba

daniom 
informacyj prasowego · oddziału tajnej „Thnes'a" z ubiegłego czwartku 19 b. m. 21.30, JłZYM. Koncert symfoniczny. 
policji pai'istwoweJ zastrzelony podczas oraz dodatek tygodniowy „Times'a" z9-

Łódź, 21 !ipi;a. ucieczki. stały w Berlinie wczoraj skonfiskowa-
Jak się dowiadujemy, władze szkoine BERLIN, 21 lipca. ne. Jest to pierwsza konfiskata, której 

rozpoczną wraz z początkiem roku sz;wl (PAT) W porcie bremańskim na o- ulega „Times" w Berlinie. Dla minłster-
neR"o ostrą walkę z jaglicą. kręcie „Minden" wybuchł z niewyiaśnio stwa propagandy konfiskata ta stanowi· 

W dzień rozpoczęcia lekcyj w szko- I nych powodów pożar. Spłonęła część la według „Times'a" niespodziankę. 
t~ch . powszechnych będą wszyscy ucz- okrętu wraz z ładunkiem 1uty. · Przyczyna konfiskaty nie Jest znana. 
mowie poddani badaniu przez lekarzy I . 
w obecności nauczycieli. Dzieci. u któ- Dwa1· w1oś•arze P"d wodą rych stwierdzona zostanie jaglica. będą I U 
zupefnie odseparowane. 

Walka z jaglicą daje ostatnio aosko- Ciężki wypadek na stawie w Juljaoowie 
nate wyniki. Są wszelkie dane, te dzię- I Łódź. 21 lipca., Na widok wody, wdzierającej się do 
ki tym środkom jaglica zostanie wresz- Wczoraj na stawie w Juljanowie o- łódki, obal bracia cofnęli się instynktow-
cie zupełnie zwycieżona. {gt) mal nie doszło do śmiertelnej katastrofy nie na drugą stronę łódki, co spowodowa 

na jednej z pływających o tej porze po lo ponowne gwaltowne przechylenie się 

Dezpłatne • d d • • stawie lodzi. łódki. 
g przeiaz y ZleCI Trzydziestoletni Jonas. zamieszkały Po chwili łódka obróciła ~ie i!o góry 
zostaną zniesione dopiero za przy ul. Piotrkowskiej 8 i 26-letni Szmul dnem a obaj bracia znaleźli sit? w wo-

tydzleft zam. przy ul. Kilińskiego 44 bracia Gel- dzie, w tem miejscu głębokiej na .r1onad 
bardowie wybrali się wczoraj w godzi- dwa metry. 

Łódź. 21 lipca. nach popołudniowych d·o Juljanowa, by Kilku wiosłującyich na stawie spostrze 
(gt) Jak się aowla.dujemy, bezpłatne zaczerpnąć świeżego powietrza i zażyć gło na szczęście ten wypadek, inni !'.o

')rzejazdy dzieci na 'kolejach, które na przyjemności spacem lódlką po stawie. słyszeli jeszcze w ostatniej chwili przez 
·nocy rozporządzenia ministerstwa kolei W chwili, gdy łódka znaJdowa?a się obu braci wytdany okrzytk. W następ
~rwać miały od 8 do 22 bm., t. J. do na samym środku stawu obaj bracia, nym momencie dwaj wioślairze zniknęli 
1utra- będą mogły się odbywać jeszcze bardzo rozbawieni i mało ostrożni, wY- pod wodtI. 
'.v ci~gu całego tygodnia przyszłego. konali kilka osti-ych ruchów. Łódź prze-I Dzięki szybkiej pomocy udało się o
f ermm ważności tego niezWYkłego u- chyliła sie l zaczerpnęła nieco wody. bu Gelbardów wydostać na brzeg. Oba} 
dogodnlenla został bowiem przedłużony --------------- byli już vez przytomności. 
o cały tydzień. Wezwanv lekarz pogotowia zastoso-

Dotychczas PKP. przewiozły łącznie Nleszczęśliwy wypadek wat sztuczne odid1ychanle i po dłuższej 
"~' oło 250 tysięcy d,z;iecf. i i pracy nad wYPOmpowaniem wody z płuc , przy zb egu ulic Narutow cza już napół martWY'ch topielców ocalił im 

Dwa wypadki przy pracy I P. o. ~·dź. 21 lipca. życtt;ypadcl<: ten wywołał z;ozumiałe 
Posikodowąni: robotnik Wczoraj przy zbiegu ulic Namtowl- porusr,enle w całym pariku. (g) 

i wofnica cza i POW (Skwerowa) widarzył się •-•-••••-••••• 
nieomal śmiertelnie zakończony wypa. lllllil1111rn:il!l!illii!!!i 1:i•.%:1n1111i!„.111!i'l!i11111·.111:ii11i1!ll1111111m 

Dokąd pójść wieczorem 
TEATR MIEJSKI: - Dziś „'.Arleta ł zielone 

pudła'', 
TEATR POPULARNY (~odowa 18) - D.ziś 

teatr nieczynny. 
TEATR LETNI (Park Staszica) - Dziś o god1. 

9-ej wiecz. „Zgorszenie publiczne". 
TEATR „BAGATELA" (Piotrkowska 94) -

„Przez dziurke od klucza". 
TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana nr. 27) -

Dziś o godz. 4.30 • .Der JeszYWe bocher" 
l o godz. 9.30 „Melodle ojca'' z Michałem 
Michał esko. 

ŻYD. TEATR W „PILHARMONJI''.-- Dziś trzy 
przedstawi~nia o godz. lZ-ei. 4.3o I 9.15 -
„Misza In Amerlika". 

IU N As 
CASINO: - „Sobowtór". 
GRAND-KINO: - „Królowa Cyganerii''. 
MUZA: - „Głos skazańca". 
ROXY - „Wpuśćcie Żydów do Palestyny" 
CAPITOL: - „Platynowa blondynka". 
CZARY: - I. „Noc w Kurze'', IL „Brat djabła" 
CORSO: - „Port San Diego" i „Król 

Cyganów". · 
PRZE!DWIOSNlf: - „Tysiąc I druga noc". 
RAKIET A: - Cesarskie Łowy''. 
SZTUKA: - „Musisz być mo!ą". 
PALĄ.CE: - ,,Na ulicy''. 
METRO: - „Ucieczka przed ślubem". 
ADRJA: - „Ucieczka przed ślubem" . 
OSWIATOWE: - I. „Czterech z Legli". Il . 

„Więzień z Kajenny". 

(p) Dziś w nocy 'dyżurują następu
ją.ce apteki: Sz. Jankielewicza (Stary 
Rynek 9). L. Steckla (Limanowskieg-o 
37), B. Głuchowskiego (Narutowicza 6). 
St. Hambmga i S-ki (Główna 50), L. 
Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. 
Piotrowskiego (Pomorska 91). Ł6cli, 21 Liipea. dek, którego ofiarą padła 55-letnia Sa-

W dn1u wczorajszym wydarzyły się ra Eidelkopf. zamies:tkala przy ul. Piep-. Uległ W Walce Z zyciem KONKURS ORKIESTR PODWóRZO-
dwa poważniejsze wypadki po pracy. rzowej 12. • -s ~~.:. 

21 1~- WYCH. , 
W fa.bryce firmy Freidenberg pr.zy Ejdelkopf wsiadała 'do tramwaju; w ~. ""1"ca. w ful„ · S d k 

ul. I(iHńskiego 212 robo.tnik Jan środa, chwili, i;dy już ,znalazła sie na pierw~ m dniu wczorajszyni w bramie domu . · . . naJ izszym czasie vn Y a 
zamieszkały przy ulicy Piasecznej nr. 1 szym stopniu i gdy konduktor dal syg~ przy ul. Wawe1skiei 7 targnął się na ży-1 Dziennikarzy ~6dzkich urzadza przed
przygnieciony ze.stał przez maszynę i nał odjazdu - nieszczęśliwa kobieta cie 39-letni AJeksandet DĄbrO'W$ki, bez konkur~y orkiestr P.?dw~rzo~ych w 
uległ pękn.ięci<u dwuch żelber oraz ogól· potknęła się i upadla na jezdnię. Rów- stałego miejsca z.amieszkatnda. Ogrodzie .- Re4stau~acii „Tivoh ' poTą_ 
nym potłuczeniom. Ciężko rposzkodowa nocześnle wóz ruszył i gdyby nie przy- Dąibrowski zażył większej dozy ;o-, 0.zony z f1ve o cloc ~m. Ost~tec~ny zn 
nego robotnika przewie.zła karetka po· tomność umysłu zarówno motorowe&'o dyny. i z głuchym jękiem :ZWałił 6ię na ka konkurs z nagrodami odbędzie s~ę na z1 
!!:otowiia ubezpieczalni do szpitala im. jak i konduktora, oraz sprawne działa- mienie chodnika. bawłe w Helenowie urzadzone1 stn 1

· " 

Pl'ezydenta Mościckiego. 
1 

nie hamulców ~ Eidelkopf dostałaby się Lekarz pogotowia ·dokon.ał zabiegu ryie!ll Syndykatu Dziennikarzv Ł6d7 
Drugi wypadek miał miejsce przy ul. 1 niewątpliwie pod kota. przepłukania żołądka denatowi i octsta- kich. 

Narutowicza 9, gdzie spadł z wozu Fran j Tramwaj został zatrzymany na miej- wił go do szipd.tala w Radogoszczu w sta- Dalsze zespoły, kt6reov wzięły 11 

ciszek Olczyk. zamieszkały przy ul. Ni- scu. Cidelkopf - podjęta ze złamaną nie b. ciężkim. dział w konkursie zechcą sie zsdaszar 
~!dej nr. 6. Olczyk uległ rozbiciu gło~ nogą z jezdni. Desperata skłoniła do tego kroku sy do Syndykatu Dziennikarzv Łódzkic l 
wy, Po udzieleniu mu p-ierwszej pomo· Lekarrz pogotowia przewiózł ofiarę I tuacja bez wyjścia, w jakiej się znajdo- przy . ul. Piotrkowskiej 121 codzienn i' 
cy - Olczyk skierow&nv został do lecz.- niefortunnego wYIPadku do jej własnego wat. (gt I w. godzinach 5 - 6 popołudniu. 
nicy, ~ J mies7.!l<anta. .(1r), 



Spotkał w tym momencie właśnie, Satysfakcji czując dreszcze, 
Gdy mu rybak, stary kaszub~ „A bez matki, smyku, nie chodź, 
Opowiadał piękne baśnie. Bo za młody jesteś jeszcze!" 

Matka tak się ucieszyła, 
Kiedy synka odzyskała, 
że ni słowa nie wyrzekła1 
Tylko rzewnie zapłakała. 

Kubuś chłopca, który zginął, ,-„Chodź tu, chłopcze", rzekł detektyw, 

--~~~~~---„„--„--~~~~~~~ 

Złótcle dobrze siedem skrawków, 
Czytelnicy, mol mili, 
I przyślijcie wycinankę, 
Nie zwlekając ani cbwilli 

W dzisiejszym „Expressie" ukazuje 
się siódmy, a więc ostatni skrawek ry
sunku, .który ma być zestawiony :wraz 
z poprzedniemi sześcioma wycinanka
mi przez ubiegających · się o nagrodę 
Czytelników. Jest to zatem ukończe
nie obecnej serji naszego sensacyjnego 
filmu „Kubuś detektyw i Jego pies Me-
dor". · 

W serji tej codziennie na ostatnim 
obrazku figurował . skrawek wspomnia
nego wyżej rysunku. Tak więc w dniu 
dzisiejszym każdy Czytelnik posiada 7 
skrawków, wyciętych z ostatniej serji 

filmu. Z tych siedmiu skrawków nale- I pressu". l przeznacza: 16 nagród pieniężnych, a 
ży ~.::stawić podobiznę osoby, która o-) Czytelnicy winni pamiętać o tern, że mianowicie: . 
degrała w filmie główniejszą rolę. koperty nie wolno zaklejać, że na ·od- · 1 NAGRODĘ - 20 ZLOTYCH, 

Wycinankę naklejoną na biała kart- 1 wrocie koperty należy umieścić nazwl- 1 5 NAGRÓD PO 10 ZLOTYCH, 
kę papi·eru, należy nadesłać do Redak· sko, imię i adres nadawcy oraz, że na 10 NAGRÓD PO 5 ZLOTYCH 
cji „Expressu" w lodzi, Piotrkowska kartce, na której nalepiona została wy- i oprócz tego większa ilość nagród w . 
Nr. 49. cinanka, nie należy nic dopisywać. postaci oprawych kompletów popular-

Wycinanki należy przysyłać do R.e- Czytelnicy z Łodzi, Katowic, Wilna, nego tygod~ika beletrystycznego C. T.P. 
dakcji w otwartej kopercie, na której Lublina, Poznania, Gdyni i Kalisza mo- · Wycinankę z za>kończonef obecnie 
należy nakleić gą skład'ać wycinankę w Redakcjach serji nadsyłać należy do dnia '27-go ltp-

k t 5 Oddziałów naszego pisma, przez co za- ca r. b. znacze pocz owy za gr„ oszczędzą sobie kosztu znaczka poczto- Lista nagrodzonych z poprzednlef 
i umieścić z boku napis: druk, a pod weg-o. serji, ukaże się w jutrzejszym, nłedziel7' 
tym wyrazem adnotację: Konkurs „Ex- Za najlepsze wycinanki R.edakcJa nym numerze „Expressu". 

. Jłliloit i spori „Albo on~albo umrę z głodul" 
Nowa rewelacj a Polski 

Egzaltowana wilnianka postanowiła zagłodzić . się ..• W dniu dzisiejszym pojawił się w ca
łej Polsce nowy, rewelacyjny · numer 
„Co Tydzień Powieść''., przynosząc 
powieść Jana Siewicza i Janusza Kone
ckiego p. t. „Miłość i sport". 

Nr. 60-ty „C: T. P." który się obec
nie ukazał w sprzedazy, jest zapocząt
kowaniem cyklu -<loskonalych powieści, 
pióra autorów polskich i obcych, które 
ukażą si~ w sezoni~ letnim r. b. 

„G. T. P." najpopularniejszy tygod
nik beletrystyczny w kraju, jest do na
bycia wszędzie. Cena egzemplarza · 30 
groszy. 
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Wilno, 21 liipca. Za.kochana ·chiiewczyna sprzeciwiła 
Panna Sara E. z ulicy Zawalnej, pod się jednak stanowczo wyijazdowi do Kry_ 

czas swego pobytu w Lidzie pokohała nicy i oświadcz)'ła, te będziie głodzić eię 
młodego i dzielnego lotnika. tak długo ~ty iei rodzice nie zgodz-

Gdy rodzice dowiedzieli ~ię 0 tem, się na je~ ślub z uko<:hanym. . • ;· 
sprowadzili romantyczną panienkę spow . Romanty<:zn.a panna ~ Jut drugi 
rotem do Wilna, skąd miała ona wraz z . dzień. 
matką wyjechać do Krynicy. 
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• ;..Uf .' - .;.._"rlf We&zł~ go$p~dynf, ;;pksąc ną ta~y dy---~·~J~i: ;;·I · dr. ~Ny.t~a('róze~f - się: ·· 

11 P9111i•lnlik· 11~-Mft vliJ.-,- 9 · 1· 1 m}\\cy 4nbryk~-P~~nącei ,lr:ą~Y· .- ~ inPfe-ż:lr~::;:tktiom:ldfut d~~~=ł~~ 
- • I I • „ •• „ • •wr „ . . J:.tOZDZIAł.. vm. ;ak tę z chusteczkami, to wiadom~cl 

Sena•cwlnv 1111n ~ za kulis hv1tnotvz11111 I 11 Magik - hypnotyzerem t~~ t:r~=~~~~ic~~'.s~X:czk~af: 
Napisał specjalnie dla „Expressu" LO· KITTAY j Dr. Nytral podsunął mi filiżankę ka· wiem z chusteczkami W)'lkon1.llje aię w 

7 wy: zupeł.nie inny sposób, przy pomocy .spe-. ,0.„„„„.„„„„ ••• „. -m - Proszę wypić trochę kawy. Zmę· cjalnego rodzaju węzłów. ----------------IR -- czył się już pan chyba, drogi przyjacie· Bawiłem się wiadomościami d-ra z 
STRESZCZENIE . POCZĄTKU POWIESCI., . Siłą· wtłoczył mu na głowę cylinder, lu, swojem opowiadaniem, a tak prędko tej dziedziny, więc pozwoliłem sobie na 

Do szpitala garnizonowego w Badenie a gdy zawstydzony, zaczerwieniony chło pana jeszcze stąd nie pusz.czę. Niech opowiedzenie mu jeszcze jednej emucz.ki. 
pod Wiedniem, gdzie na -sali 13 w oddzia· piec uniósł znad głowy cylinder, wyfru· pan się dowie, że bardzo lubiłem za· - W pewnej chwiAi wriął nasz ma· 
le dla Iże) rannych przeby.yvał między Inny. nął spod cylindra gołąb. wsze oglądać wszelkiego rodzaju pres!i· gik od dyrekłora szkoły złoty zegarek. 
ml .porucznik Lo-J<ltt?Y· przyJecbał dr. Ny· Cała sala zatrzę5ła się od śmiechu. gid.itatorów i szarlatanów, popiwjących Wrzucił go do moidzierza i przez kilka 
tral, światowe) sławy hypnotyzer. Magik wytłomaczył chłopcu, że ekspe· się na scenkach 11 czaro.dzieiskiemi s~ucz chwil. rozbiijał mosiężną tłuczkę. Wszy· 

Uśpiwszy bypnotyzera, Lo-Klttay po- ryment ten może teraz on sam powtó· kami", a jeszc~e bardziei - dr. Nytral ~ ucmiowi~ .zastygli w prze.rażeniu: 
dyktował mu list, w którym dr. Nytral za- rzyć bez niczyjej pomocy. Musi tylko pr~ysunął swo,J~ ~sta .do ~e·go ucha - 111akto, przeci~z to zegarek samego pa· 
świadczył, Iż zostai prawidłowo zahypnoty· w odpowiednim momencie powtórzyć „ho a Jeszcze. bardzie1 lubiłe~ l!ch demasko· na dyre_kto.ral , • . . . , 
zowany. ktus, pokus, abrakadabra", a ekspery· wać .. Ntech pan op~wi.ada. N!lpeW?-o I Maigii~ Jednak n11~r·dzo .się te.m Ja· 

Lo-Kittay opowiada hypnotyzerowł o ment na-pewno się uda. odkrYiJę .coś w pańskiem opowiad~, 1koś prze.1mował. W'Y!lą! z kteszena. chu· 
swojej niesamowite! wizycie na cmentarzu, p d ł hł t kl' t. k . co będue polegało tylko na taild..ch steczkę, wsyipał do nie:i potłuczony ze· 
do~ąd wybrał się za uczniowskich czasów, i . d a ; 'kpckt arą hf !-5 ow ęł, poź sztuczkach właśnie. Ho, hol Dr. Nytral garek, pod postacią z.ębałych kółeczek 
aby odwiedzić przyjaciela, kt(!ry popełnił nr ecJ"'ni'we aroJabl 'ła,. 0

1 rłe de opieck' wTasno· zina się na tem. złotych blaszek oraz sprężynek, chustecz 
ę ... z 1 1 w a o cz.ap 1. era z M ć ż dr Nyt - ~ · k · al · ł d ł · k samobójstwo i o swoim odważnym czynie magiik k ł . d . ć t . . uszę przyzna , e . ra.11 sWOl)e· ę zwią.z 1 wsuną •O ma e1 s rzynecz· 

wyciągnięcia z pod pleców trupa kości. czą fo a:łk mu k}Y?owt~· :z.;edn aJe~n.1• mi uwagami wytrącił mnde trochę z rów ki. Znów kilka ruohów taiemn.iczą pa· 
W dwa lata póiniel, gdy Lo-Klttay miał wło. ;m t za ~tia, 1 Je ·Ooze nte nowagi. Nie dałem jednak te.go poznać łeczką, poczem wyiął ze skrzyneczki 

17 lat, do szkoły, do której uczęszczał przy- zyc cza~ ę na . owę: .. . po soibie, gdyż w gruncie rzeczy byłem morską świnkę, do szyi której oył 
Jechał magik • czarodziej. '.'f o, ~o .się w te1 c~wllh dział<;> w n~· pewny, że p~ę.dzej, cvy później przeko- przywiązany zegarek nasze.go dyrek· 

wszyscy uczniowie udali się do sali sz.eJ. .sah gl.llllla&t~cz~eJ, tego op~ać ~le nam niedowiiarka, co do powagi mych tora. 
gimnastycznej, ~ któreJ magjk miał poka- h~a. . ryłd~}0h Jakf_eś rozMrpęłta~e śm.ił e· słów, maijąc w zapasie taki dowód rze· Czemprędzej tet mu go wręczył z za 
zać swoje eksperymenty. c u 1 ntedu 1~ic ry.k<KÓW. ł 0~z1i ~~op· czowy, jak przyznanie s:ię dr. Nytrai!a· pytaniem „Czy to ten?" Naturalnie był 

. cy P.0 SJ>a a i a.ż z rzese z wie kie1 ra- we §nie hypnotycznym do podlegania to me.naruszony zegarek dyrektora. 
1 d dości. A tymczasem po twaMy c'hłoipca I · · l' W d h b żałem J'uż · · ł · d · ł · k · Hałas ten nag e zamarł, g y na e.stra· na t d . ł ł t k' 'ółtk moJeJ wo 1. uc u wyo ra - W1ed:ma em, wie z1a em, 1a się 

dę wszedł starszy pan w źle przykrojo· . b' eł~a Magiky:i~ r s rumyJ z gł a I s0tbie lllll;Wet minę, iaką mój doktór wte- tę sz.tukę robi, powiedział dr. Nytrai. 
nym fraku, obwieszony szeregiem me- 1 ia wł~s dst ~ą'ałmu ba. L~ ór dy zrobi. . . • Aha, przypominam sobie nawet teraz. 
dali i odznaczeń podejrzanego pochodze- ~·kl . ? prze. awi Y so ą l41A.<\ ż • - Bardz.o mnte Cleszy! :PS:ru.e d.okto· Mai:?ik miał pomocnika na scenie„. 
nia. Wziął d ręki czarodziejską pałecz· ą, eAis ąh' m~ę. dał . .J ł . rze, że bawią pana <>powieści 0 tyohł t. Przerwałem doktorowi: 
k kt • b'ł .Jk' h - c ' me u o Mę, ouezwa s:i.ę zw cz.arodz.i...;a~h prostę wdęc pos u· . ·1 ę, ora zro L a na nas wszy~~ te magik wido zini byt ł b · • · -, . ' I _ Ale nasz ma.gik był sam i nie mia 
wielkie w~ażenie i rozpoczął ekspery- działeŚ cihło;czee ~aklęcl~ 0 P~~::ś chai d~kzefo Cl~fi.k fy\kó ka tadnego pomocnika! Naturalnie późni~j 
mentowante. dostać dwóik z uwagi ' ' rz ną em . ' a V: wyk'lk pokazywał jeszcze &zereg obowiązkó· Pokazywał sztuki, jrukie nasi ojcowie · . ~· ę . · - Nasz ma.gik pokiaz.ał .1esz.cze 1 ~ wych sztuk z kartami., w któryich róW· 
J'ttż ogl„dali i &'Y'llowie nasi n.an.ew.no J'e· Po tych słoW1ach wypohnął go za sce zabawnych srluczek. ZW1ązał supłami . ż k ł d . ość poczem „ , "' gd . k ł . . . .!! ź ż . . k l eh h t k P m.e wy azywa uzą z.ręcz.n • . szcze ogi'ądać będą. Wszystko było nbę, g z~e czeć a Jtuz n~ ntt·~b~' wo nyk, e• sdzełri;g ro~bnl~' ~ o~owyd c dus ecze . d o- ogłosił maleńką przerwę, a po przerwre 
on.arte na duże1' zręcmości r"'k i niedo· y o wymy po ym zar o ~1wym e spe a Je na1 izei sie zącym o spraw ze- . d . ł ,( 1-~- ento'w i- ""' • • • • • • zapoWl!e zia szere,5 e~yerym ' 
skonało~ci. naszego wzrok?. Każ<l~ sz~u rymWenckl:e'. d . . k 'ł nNia, t ze ~ą rzec~y'ł1~cie mo~od z:viązane: z dziedziny hypnotyzmu. 
kę magik Jakby p~zypraw1ał w sosie n1e . a~. ym .razie .zartem t~ upr as ępru": zaWllilą Je w poje .yn~zy .,~r _ No, no, wtrącił powątpiewająco 
wybrednych dowcipów. sofoe magik ~dowmę. Patrzeliśmy n.a kusz papieru, wykonał nad .n1em1 k'l~ka doktór· magik _ hypnotyzerem i ja mu 

Przedewszystkiem wziął ze stolika, jego sztuki z rosną.cą ciekawością, ocze· kółek pałeczką. Gdy rozwinął papier, t · słuchać! 
na ~tórym miał p·rzyi~otowane ~szystk!e ! k,~ąc .wciąż jeszcz~ ja~egoś fartu po chusteczki były ~o·związane.. . . szę L:;zo słuchał z wzrastającą uwagą. 
swoie przyrządy, cylinder, rozbił do me• tym pierwszym, kfory stę nam wydawał - Domyśla się pan, w 1ak1 sposob D . . ś . k' l\ś 1·e 
do kilka iajek zmięszał to wszystko swoi .kapitalny. on to zrobił, przerwał mi dr. Nytral, na· - ~ugie·J cz~ c.1 oc:e lW~ 1 mv z • 
ją pałeczką, ~mówił jakieś tajemnicze: 

1 
W tej chwili zapukano do drzwi gabi le:-"ając jednoc~~śn.ie _sobie i mnie .ś~i.e,: I s~cze. w1ększi rueT.erphwośc1 ą. rt.Wr.esz• 

Hokus pokus, abrakadaibra„." i szereg · netu, gdzie siedz.ie.liśmv z doktorem Ny· ż.e1 kawy ,do hhżaTJ.ek. Nadzwycza1n1e1. biyłe się zac~\j·. Y{° rak,;m ls awi~ne 
~ieartykułowan-ycli ~ów, ~ ltraJ.em: P?dsm~ł' inne, uprzednio przy.g~towane, l _ Y na es• a .'Zile · cz .ery z.es a. · 
poprosił jednego i; mal~ M ~ _:J_ : 1 .,. iP-~ ~~a.ne ze sob.ą. ohuste·czki. ~ (~ cl4r Jutro). 
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KObieta bez · iutra 
Sensacyjna powieść współczesna 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Taki był bieg myśll młodego aspl- świt. Aspirant poczuł silne zmęczenie.~I brwi. A gdzie puderniczka, ema]jowana 

Statek „Putasiki•· za chwiJę odbije od brze ranta, gdy koło godziny 3-ej nad ranem Radby położył się spać teraz ... Młody· chociażby, ale puderniczka. bez której 
gu : wyruszy do Ameryki. W porcie pasa- k ł f ł · · · t · d żerskirn w Odyni panuJe niezwykle oh'Wie- szy owa się do opuszczenia mieszka- o icer policji wyciągnął się i ziewną .- me wyruszy się na mias o za na szanu-
nie. Tysiączny tłum zalega całą przystań, nia Aleksandra Narocz-Murowskiego. Byt sam jeden w jednym z gabinetów jąca się dama ... 
przyglądaj ąc się ostatnim przygotowaniom Była to pierwsza większa praca, jaką wydziału śledczego. Słyszał jak obok u- Zamiast tych wszystkich przyborów 
załogi statku, przesyłając ostatnie przstrogi młodemu aspirantowi powierzył ko- kładali się do snu wywiadowcy, którzy do tak zwanego „pielęgnowania"-aspiswym najbliższym, którzy za chwilę na :PO· 
kładzie „Pulasikiego" rozpo·czną podróż ku mendant policji; aspirant był tembar- tego dnia pełnili z nim razem służbę. rant znalazł tylko małe pudełeczko -
niezmierzonemu Atlantykowi.„ dziej zły i mocno znlechecony - po Aspirant spojrzał na szary dzień, kt6- próbkę kremu lanolinowego i wreszcie 

Młoda kobieta: Jadwiga Narocz • Murow tern swem niepowodzeniu. rego światto sączyło się do biura. Znów w malutkiej blaszance, jakby od pluskie-ska stoi na uoocZ'U na pokładzie wielkiego 
statku. Nikt lei nie że.gna, nikt Jel nie od1>ro Pozostawały jedynie dqwody rze- go ogarnęła senność. Spojrzał potem na wek - odrobinkę pudru. 
wadza. Zato tam, za" wielką wodą, w No- czowe. Było ich bardzo wiele. Całe akta i dokumenty. I pomyślał, że nie u- Aspirant ustalił już teraz z całą pe
w:vm Yorku, będzie ią ktoś oczekiwał. Ktoś, stosy papierów, dokument6w i nota- dało mu się niczego dowieść baronowi wncścią, że baron kłamał. Właścicielka: 
kto Jest Jej nadzieją i jej Jutrem. t k N M k' ż t wił I · k' b ł · b · Jadwiga tuli do siebie synka: pięciolet- e „. arocz - urows 1emu. e go zos a tej sa {1ew 1 y a moze oso ą o mepo-
niego chfopczyka. któremu ze Izami w o- Aspirant spoglądał na te dokumenty, w domu. I na tę myśl sen pierzchnął z szlakc.waneJ opinji, na to zgoda, ale tak 
czach opowiada, :te oto zaczyna się wielka na listy, na najrozmaitsze kartki i na powiek młodego ambitnego człowieka. zwaną „damą" nie była napewno. Byfa 
podróż w dalekie, obce strony ... Matka po- torebkę Jadzi jak na ostatnią deskę ra- Aspirant zasiadł za stołem i począr najpewniej raczej panienką. Skromną i kazuie mu cały brzeg polski 1 uprzedza 
chłopca, by się dobrze na swój kraj oiczy. tunku. Jeśli rewizja nic nie dala. to mo- przeglądać jedrle po drugich wszystkie nic opływającą w specjalne dostatki pa~ 
sty napatrzał, bo nie wiadomo, czy Jeszcze że jakieś poszlaki dostarczy któraś z dokumenty, jakie miał przed sobą. meneczką. 
kiedyś Polskę zobaczy. tych kartek. Przedewszystkiem pewien podział. Skolei list. 
l'od~iząst~g~t~~,a!~:!c!0~~iad ~~!:~~!~ Było już późno, było już tak późno, I Trzeba oddzielić listy od luźnych kartek. Koperta była rozpieczętowana:. 
nia, wpada do portu auto policyjne. Kon11- że godzina tego dnia letniego stawała Trzeba odłożyć oddzielnie kilka portfeli, „Pani Jadwiga Witecka - pod adre-
sarz wzywa kapitana, by umo:tliwił jeszcze się już wczesna. 'Już od dawna wstał sakiewkę i inne przedmioty. sem firmy „Bracia Jaskólscy i S-ka" -
przedstawicielom polkii welść na pokład. czvtał aspirant. 
Wywiadowcy i dwaj komisarze rozpoczy. Ro•clzlał 8 · 6 
nają gwałtowne poszukiwania kogoś na po- • - Jaskólscy?.„ Przecież to „m i'" 
kładzie. · Li I "" I skkp - pomyślał aspirant Modljckl. 

Pó cliwii! Jadwiga Narocz - Murowska S y 1110\V łl 'J • · J d · l d • • • aQw1ga„. a z1a.„ 
zQsta e zaaresztowana i S1Prowa zona z PO· A<pi'rant Modlickl w jednej chwil1 kładu do komisarlatu, pod zarzutem otrucia " 
swego meta .barona Aleksandra. Aspirant zaczął od listów. Były to cer policji - tą drogą da się może jesz- uirzal przed oczami wyobrdni Jadzłę, 

~.~ I listy od kobiet przeważnie. Nic nie mó- cze ustalić coś konkretniejszego. tę samą, która mu wczoraj waż:vła ka-
Przed dziesięciu laty · obecna baronowa wiące, większość dawnej już daty„. - Baron był napewno przez kogoś u- wę i kt0ra potem - popołudniu jeszcze 

Narocz • Murowska . była _leszcze bardzo 

1 

Zwykłe listy naćechowane płaskiemi przedzony o rewizji. Nie było pod tym raz m•, coś pakowała. 
skrol_llną 1 _bardzo medoświadc~oną panną sprawami przelotnych miłostek. Zmiana względem na1·mniejszej wątpliwości. - Przecież kawę kupował właśnie po-Jadz1ą Witecką. Pracowała 1ako sprze- · . . . . , . 
d~w~zyni w sklepie korzennym. z jej pię.k- godzin spotkama, 1ak1es wymówki po- ten kwartet, koncertujący w jego domu, 

1 
t:), żeby się jej napić przed rewizja . że-

nych, modrych oczu wyzierała wtedy wio- dyktowane zazdrością , pretensje o stro- ten pełen poezji nokturn Borodina, zre-j by spędzić senność. I wtedy spotkat wy 
sna, leJ wargi były czerwQne lak korale. je„. Listy serdeczne (rzadko) i listy obo sztą wykonany bardzo poprawnie - to wiadowcę. Zamienili kilka stów o re-D(, sklepu, w którym pracowała Jadz.a, · t · ( , · ') L' t · k + dotąd przychodzi! Kupcz aż Pl\ZY okazji Ję ne częsc1e1 . 1s Y entuz1astyczne napewno tylko komedia, zainscenizo- wizji. A ta mata Jadzia, taka pię na, ~a-
tWiany stu złotych pozn~ł Ją. (dwa) i listy wyrachowania (kilkadzie- wana przez barona. ka nieśmiała, pełna wdzięku dziewczy„ 

·: Kupcz byl pomocnikiem barona Aleksan- siąt). · Tylko kto go uprzedził?.„ Jak to u- na _ ważyła kawę.„ Dosyć długo wa-
dra Narocz .• ~urowskiego. wtaścidela do-

1 Były śród tych 11'st6w dwa tylko kt6- t l'ć? · t mu gry, cynika 1 czlow.eka o burzliwej prze . • . • . S a 1 .„ zy a„. · 
szlośc!. Kupcz dlatego tak zabiegał 0 pomia- re zastanow1ly aspiranta. Pisała je Je- W tej chwili zabrzmiał telefon na I torebka tej dziewczyny znalazła .się 
nie Jadzi, gdyż życzył tego sobie baron. dna i ta sama ręka. Pierwszy z nich da- biurku aspiranta. w mieszkaniu barona. 
~ baron działał . na s~utek _wyrafnej wą.li towany był z Monte Carlo drugi z Biar- - - utaj aspirant Modlicki. Aspirant ModTicki zaklął sfarczyście. 
~t~~gba~~z~~:g::/.P~a~~~f~~~Ję~~ś;;; t:itz.„ W pierwszym jakaś kobieta pro- - Dzień dobry panu. tutaj komen- -Niech to licho porwie. Czł6wiek 
dgmu gry barona sfanoWisko „damy do to- sita swego najdroższego, jedyneg~ Sa- dant. Jak tam .rewizja? Ma pan coś?... całe życie jest głupi i łatwowierny. ~ 
Viąrzystwa''. szę, by o niej nie zapominał i by do niej Ciężkie westchnienie dobyło się z Przecież za tę dziewczynę oddatbym 

Loda, przyjaciółka barona 1 również · ł B ł d · d 1 t · k ó · ł d ć · · h „dama" z jego salonu w ataku zazdrości de p1sa . Y to je en Je yny is , z t re- piersi m o ego aspiranta: głowę. Gotów byłby ręczy za JeJ o-
nunc:JuJe .dQm barona w poJ1cii. Potem sama go stronic przemawiało gorące uczucie, - Narazie nic poważniejszego. Prze- nor, za jej dobrą opinię! Jak to nie mo
go uprzedza o niebe%p:eczeństwie. Baron namiętność nawet. Drugi: pisany po mle glądam właśnie materjał dowodowy, żna nigdy za nic ręczyć, gdy o kobietę 
cze~f},~:~Y~i~i~n~k:ic~ęce mu dr:tą nerwQ- siącl:l, dawat wyraz ktebowiska uczuć. zabrany z domu barona. Złożę panu ko- chodzi. Pomyśleć tylko, że to Jadzia. 
wo. Jest pewien, że to policja. Otwiera jakie walczyły o lepsze w duszy snać mendantowi raport w tej sprawie. W chodząca skromność i niewinność, skła
drzwi 1 ze zd•ziw:eniem i tryumfem konsta- wzgardzonej kobiety. Baron ją porzucił, każdym razie nie udało mi się ustalle, dała wizyty w domu barona. Może była 
tuje, iż przed nim stoi Jadzia Witecka. Za- rozstał sie z nią w sposób niski i nik- by w domu barona był potajemny dom je·go _ - -
stanaw1ali się nad tern z Kupozem Jak ją za- K b tk bł ł · t d · N' pros : ć do siebie, a tuta! to rzekome niewi- czemny. o ieta począ owo aga a gry. Aspirant nie dokończy z ama. ie, 
n !ąiko samo przy-szlo do Jego mieszkania. go, by się od niej nie odwracał. by dal - Ktoś go musiał uprzedzić. Nie wie to jest jednak niemożliwe. Niech CO · kto 

Dzień ten snać obfitował dla barona w znak życia o sobie. Wyliczała ofiary, pan kto? chce mówi. Stanowczo nie! Wyśmieliby 
niespodzianki, bo oto z ust tak niespodzie- jakie poniosła dla niego, dla swej jedy- - Narazie jeszcze nie, panie komen- go koledzy, gdyby jeszcze teraz, w o
wanie przybyłej dofl Jadzi dowiedział się nej wielkiej miłości w życiu. Zdeptane <lancie. bl1·czu tego dowodu rzeczowego, próbarpn o najściu na jego dom, z którego z.dra 
dzili s i ę wobec Jad•zi dwaj kupujący w skle- ognisko domowe. shańbione imię męża. - Nie skończył pan jeszcze przeglą- bował bronić tej dziewczyny. A je-
pie. Planowa:łi - według domysłów Jadzi- Pod koniec ton listu zmieniał się. Roz- dania dowodów? . dnak!... Jakiś głos wewnętrzny mówił 
włamanie do barona, choć nie wyglądali lak pacz ustępowała miejsca oburzeniu. -, - Nie jeszcze, panie komendancie. mu, że nie wolno mu Jadzi potępiać tak przestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzec · d ć d N' h I tk J ć barona. Mimowoli tedy przeszkadza P<>licJI, „Je.ż:.'J. nie odez~·1esz się, afl'! zna o - 1.e~ w ęc pa? w:szy.s o prze - bez zastrzeżeń ... Dość przecie~ spojrze 
gdyż dwaj rozmawiający w sklepie byli po- pohcJt - brzmiał ten ustęp hstu. „Żą-I rzy uwazme. Czasami ostatma mała. kar w jej oczy - pomyślał aspirant. Te 
licianta1!11. . dam moich pieniędzy-pisała niesicze- teczka zdradza tajemnice, których się oczy nie kłamią„ . 

. Jadzia wyszła. B.aron sipostrzega fe! sa-·1 śliwa kobieta. - Za wgardzoną miłość 1 próżno szukało w wielkich księgach i Jadzia ważyła kawę. - 'Jak to da-k1ewkę na podłodze. zap<>mniata Je!. Baron . c· ś . ć t ł d · · t h 1. t h N' h · I · ł b' d położył sakiewkę na serwantce„ by zwróeić me mogę 1ę c1ga , a e za wy u zone sązms yc 1s ac . 1ec się pan n e zra- lej było?.„ Aspirant stara so 1e o two-
i~ Jadzi. ode mnie oieniądze, za cafy mój mają- ża. Baron - to przebiegła sztuka. Nie rzyć całą tę scenę z wczorajszego dnia. 

Vol sklepie przekonywuje się Jadzi~ 0 tek któryś ode mnie w podstępny spo- dziś, to jutro, przyłapiemy go. Powie- Stali obai· blisko wagi. Zamienili tylko 
swe1 pomyłce: uprzedziła barona o rew1zfl, ób' d b t b d c· ś · .._ d l d I t j . · „ · · b t Jaka olanuje policja w Jego mieszkaniu, a s wy o Yt - e ą 1ę • c1ga1,; wr~z rzam panu. na a prowa zen e e spra- ktlka słów 0 rew1z11, Bo prze~1:z y o-
nie o naJściu na jego dcm złodziei. Chce ze mną władze całego świata. - Nie wy. Najlepiej będzie, gdy się pan poło- ·by wielką nieostrożnością mówić o tern 
oświad~zyć . to obecnemu w skl~ple as1>i·i uciekni-esz ode mnie. Nie ukryjesz się ży spać. Jest już piąta. Biały dzień. Do- obszerniej w sklepie. I .ta mała słyszata 
rantowi.pohcl~. al~ Jakoś •i~ lei me składa ... przed okiem władz a w każdym razfe widzenia panu. wszystko Naumyślnie bałamuciła przy , Jadzia udaie się w.resoze1e sama do baro- r ~ . • • ' k . . j p D Id I · · · ż 
na--i wyiaw1a mu swe troski. Pomyliła się.~ . ani na chwile me zaznasz. spo o u. o- :--:- ow zen a. wdeniu kawy! Naumyślnie! eby po-
co r_obić? Baron ?!apewnła Ją, że naJ.!eplel wiem wszystko meżowl. Nie be~ę się !I,- . Aspira~t Modlicki rozejrzał się po tern pobiec do swego kochan - - Nie! 
b~dz1e, gdy zda su: na niego. Je! I tak nic czyta z niczem". Tak sie ten list koń- bmrze. Nie zauważył wcale, Jak świt Aspirant Modlicki nie mógł wymówić 
m~ł:~;~· ~ienla urządzenie swego miesz- czyl. Następował podpis - nłestety zu- przeobraził się w. jasny dzień słonecz- tego słowa. Czuł, że policzkuje moralnie 
·kania w ten ~osób, by podczas rewizli po- . pełnie niec7.vteln.y. List nie był pisany' ny. Lampa nad bmrklem świeciła bla- tę biedną, bezbronrią i czystą dziewczy
li~ia nic ~ mego nie znalazła. Rozmawia w po polsku. Pisząca była francuska. i pl- dem, zamieraJącem jut światłem. Mo- nę„. _ A więc nie do kochanka, tylko 
tei Bsprawte 0

1rzezKtelefon z Kbupc:;_mro.wad"'tl sala w swym ojczystym języku. dlickl zgasił lampkę. Był zmęczony, to do znajomego Pobiegła do barona. -
aron po eca upczow1, Y y„ .„ . d Al t 'l j d k · ójś-< · do jego mies.zkania zaraz stolarza I tapieera Aspkant już dwa razy czytał oba li-I praw a. e pos anowi e na me P 1,; Uprzedziła go o wszystkiem. Bo prze-

a_ na godzinę dzie"".iątą wieczór, by zap~o- sty. Pisząca nazywała sle Zuza_nna. Kil- spać, aż nie przejrzy wsz.ystklego'. cież słyszała. 
~11 ~rlech !~~yk~~~:r~~ó~l~;"~~J!~1~ kakrotnie nazywała: sama siebie w obu .Powoli aspirant Modlłcki wyciągn~J Młody oficer policji zerwał się z krze-
nu~~o grękz;e~o \wartetu Borodina. Hstach tern imieniem. „Nie zap~mnisz dłoń ku torebce. Byla to torebka 'Jadzi, sła. Nie mógł już usiedzieć spokojnie. 

Stolarz i tapicer przera·~ialą wielki stół chyba o swej Suzy-pisała: o sonie pie- pozostawiona przez nią w mieszkaniu Znalazły się jednak pewne poszlaki. Pe-
do gry na ~wY'kl_Y st~I. fakt znruetć mo:tna szczotllwie - tak Jak Suzy nie zapomni barona. · wien trop jednak się ukazał! Przez tę 
w każde! ia<lalm. Wieczorem muzycy za- . " d 'A I I ł b' b' · siadają do gry. Baron sam gra dmgie nigdy o swym niedobrym, naj rotszym sp rant przypomn a . so ie. że _ a- małą zakałę, przez tę prze)\'rotną, ze-
skrzyipce. Aspirayt Modlioki w chrwih gdy Saszy" .. „ ron z niezwykłą enerii;ją bronił tego do- psutą dziewczynę w masce 11iewinności, 
p~zekracza próg mieszk~nia ba-ron!k stysez~ Aspirant nie m6d sobie darnwa·ć, _te wodu rzeczowego. Torebka pochodzi- jego pierwsza większa praca wzięła w 
~~~~a~~k~~i~go ~!i:r~.a).5';'1r~ z~~~;na list nie zawierał dokładnego adr~su nie- ła od damy„z ~owarzystwa q nieposzla- łeb! Nie daruje jej tego! Pora.chuje się z 
rewizJę. Pierwszs, rzeczą, którą s1><>strzera znajomej. Rzecz działa się przed trze- ko~anej opinj1. Tak mówH oaron. Dość nią. To jest karalne I Zo to ś1e Idzie do 
i którą miano sprzeciW? barona zabi1!ra ze ma laty. biedna torebeczka, jak na dame z towa- więzienia! . 
sob~. Je.st. torebkda .Ja1~ k ż dnych rezm- Jedynym punktem zaczeplenia ł)ył rzystwa f mocno podniszczona·~.. • Zmęczenie opuściło go . zupełnie. Po-
tató,:.wizia nie aie a a adres hotelu. wydrukowany na nagłów- 'Aspirant otworzyił torebkę. Tania , I czuł w sobie przypływ energji. Do ro-

Nie byto za~em in~ego rozwia.zania za- ku arkusza listu z Biarritz. Trzeba bę- czyściutka wprawdzie, ale więcej nitiboty! Jest co robić. Jeszcze się wszyst. -
gf!.dk: nagle! z,m1any m1eszka·n1a b3r?na z la- dzie zwrócić się do dyrekcji Hotelu Pa- skromna chusteczka do nosa. Ani śladu ko może da naprawić! 
skini hazardu na przY'bytek muzy'k1, lak to · śl ł ,_.., fi dkł ·d A · k fA. k d n a." - CIĄ'G W11'1'nn lćdno: ktoś go UiPrzedził 0 00C11el rew!sjj. lace w Biarritz - pomy a m uuY o - poma o warg. m zna u o vW a o . .LNu...x.1. otu1.1AV • 
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i ńce i Mor.ze Południa 
~ . G • 

! ani POCiCICI POD11la1ny nad bł~kitny ·Adryjatyk 3 • 22 sierpień I ! Cena Zł. · 395.- łącznie z przejazdem, paszportem, wizami I 
= i pobytem w pensjonacie. I 

i Informacje i zapisy: Kolektura laotern s. Passiermiln ł'aódź, Piotrkowski 13 ~k~:~~a ~~ł~~~~ 

L..., .. „:,:.~~;~;.:!~~~~-~=~~:.~!:~~~~.~~~;.:,~~-~~:~~-!J s. Fuchs ·~~i:liiBl9iil6iiłiliBilillliililiilH11111ii11iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiliiBiiiiiii1iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii Plolrkow ska 50 
ysłowo-chora odci-=ła matce głow~ n11111111nnm1m111111111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111n1111; 

Wstrząsająca tragedia rodzin.na pod Ja.roclnem 
Jarocin, 21 lipca, Zaalarmowani krzykiem sąsiedzi wtar· Ni.e trzeba dodawać, te potworna ta 

We wsi Komorze pow. jarociń$kiego gnęli do mieszkania. Oczom ich przed· zbrodnia wywołała w cdei okolicy 
wydarzyła się wstrząsająca tragedja ro- stawił się straszliwy widok w~trząaające wrażenie. ~ . 
dzinna. · Zdradzająca 0 d kilku miesięcy Na podłodze w olbrzymiej kałuży !lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll[llllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\11111!U!lll!!lllllllllllllllllHllllllllllllllllll111!!1 
objawy cbOroby umy$ł0wej 32-letnia Jó- k · 1 ł k d' b F k k Ob k · 
~:faJ:d~i~~~wska, zamOrdowała swą mat n~~odt!dze ie:~ła gl~a~~s iej. o i2. ro·botnicy zasypani piaskiem 

Wykorzystała ona nieobecność domo Po pokoju biegała zbroczona cała ,I · • 
wników, którzy byli zajęci w polu przy krwią,~órka zamordowanej. Trzymała I przy budowie wodociągów we Włocławku 
żnwach i rzuciła się na matkę z nożem ona noz w ręku. 
w ręku. Między niewiastami wywiązała S . d . b ł d 'I' f • k WłOcławe~ 21 lipca. l sunęła, zasypując Sompolskiego 1 Roniec 
się walka, w której matka uległa, ąsie u 0 ezw a ni 

1 uriat ę. Przy wykonywaniu prac ziemnych ){lego. Pośpieszyli im z pomocą znajdu-
Frankows.ka zamordowała ją kHku Wezwana policja przewiozła morder przy budowie wodociągów w Włocław jący się opodal robotnicy, 

pchnięciami noża, czynię do więzienia w Jarocinie. Na miej ku, zatrudnionych byto kilku robotni- Poza lekkienii obrażeniami nie odnie 
A NASTĘPNIE ODCIĘLA JEJ GLO- sce zbrodni przybyła komisja sądowo· ! ków na ul. Kilińskiego. ślł oni poważniejszych ran. 

WĘ OD TUŁOWIA. ( lekarska. I W pewnym momencie ziemia się Ob· 
m2""'~~AiZit3S@UMWH • 54 EH** WW @+••1-..w Mi' iM *MHPW $ i 

~. ~ KINOTEATR 

ORSO" 
LECiJONóW 2·4 

Początek seansów w dni powsz. o go
dzinie 4-ci popoi., w soboty, niedziele 

i święta o godz. 12-ei. 

~la należycie wentylo
wana 

Nasz rewelacyjny program! 

,,P T 
Prawd:;:iwa miłośi. Spelunki hańby I zguby. Tempo. Akcje: Napl~c:le. 

Wielki dramat sens ac. z życia spelunek porto El EN LYON CLAUDETTE COLBERT 
wych. W roll głównej: t i ERNEST TORRENCE 

N•''''"''"'· Mlk•nokl wwowioolo rnmu „Król Cyganów" 
W roli gl. ulubienic;c Jose MoJlca l Rosiła MorenoMUZYKAI SPIEWI MIŁOSCI AWANTURA! Ceny miejsc snlżone. 
I-szy seans - 50 i 54 gr., nast. 54, 85 i 1.09.:llast. progr. „Serca wiecznie młode" z Mary P\ckford. II. „Dzleiląty kochanek" z Anny Ondta_ 

I 
Niedziela, 22 lipca o g, 11.30 rano - WIELKI PORANEK SYMFONICZNY z udz. Łódzk. Ork. Pilharm. dyr. Seweryn Pietruszka Jako solista 
wystąp[ MARCELI NEUMILLER (skrzypek -wirtuoz), Laureat konkursu muz. w Warszawie odegra z tow. ork. m. in. KONCERT CZAJ
KOWSKIEGO D-DUR. ZIGEUNERWEISEN - SARASODA, orkiestra wykona: Poemat symfonicz. „ZARAHAYDA", Svendsen uwerturę 
„OBERON", Webera i w. in. - Szczegóły w programach. Ceny biletów niepodwyższone. Wejście zł. 1, ucz. gr. 50. Przy fort. A. Balsam 
O g, 5 pp. Wicik.I koncert popularny połącz. z Dancingiem 'la powietrzu I występem Janus:ra Sclwlarsklego w swoim niezrów. repertuarze. 

Wejście zł. i.-, ucz. 50 rr. 
~ ~tc-s•+M•+uuw~DfJdłił4Weew: •was • ew w ta1er•a'6S&iM1 w 1aw"1 • 't.~ 

I H. szU°HACHER 
Choroby „kórne 

i wenerycz"e 

fHlT~KOWSKA 56 
te!. 148„62 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZE! . ) 

COKOLWIEK DROŻSZE -
- WIELOKROTNIE LEPSZE! 

Matki! Dr. med. LECZNICA 
::~isujole HrJ LU bicz Piotrkowska 294 1 

niemowlęta Spec. chorób ak6rnrch, wene· 
d 0 rycznych I moczopłciowych otwarta od 11-el rano do 8-ef wlecz. 

Kropli. Minka" Cegielniana N2 7 ć:ó~fćW'\ii~~~~~ii~~LJ~~! 
·-111111-lml&lllllllll!iiSl!mllDlmJP:J!!REWZE~RWIJAAT[YW'filY~'?' „ li telefon 141-32 CJALNOSCIACH. OABINĘT DENTY· 
0000000000000<;>000000000000000000000000000Q(D0(.:)00000 PrzyJmuJe od g, 8--9. IZ-Z, 5-7 w. STYCZNY. 

od i pOł - 4, 6-9 wiecz, w p.!e- DOKTOR DR. MfJ). . niedziele i święta od 10-1z. Porad a 3 złote. 

c~,~~ ·.~~~~;~~e. _I ~:ut!.!! ą ~.! r ~:o1.1~ ~~!'!~~KL iirG ER •••. ~;i~OLIS 
' skórnych I płciowych • h I Tel.128·98 Cegielniana 15 &pec. cbor. wenerycznych. skórny~„ wy1ec a 

I wloiów (porady seksualae) od dnia 1 sierpnia 
Choroby: weneryczne, moczopłciowe . TELEP. 149·07. AndrzeJ·a 2 tel 132·28 OADINET ZOSTAJE PRZENIESIONY 

i skórne przy1muJe od 8-11 rano t od 4-8 ' • 
Przyjmuje od 8-10 rano i 5--8. wlecz„ w niedz I śwleta od 9-1-eJ. Przyjmuje od 9-H rano l o4 6-8 w NA Ul. PIOTRKOWSKA 113 

W niedziele i śwlętaod 8-10 rano. CErtY LECZrtlCO'WE. W nfedzitle I śwleta od 10-12. " .ł tel .. 1 6ć5· 117.:_„ 1 5_ 7 DR MED '-'Q\l.ZtnY 11rzy3ę 1 ~ • 

Wołk0Wyski L. NITECKI z. · Pl~~~!!'SKA - LECZNICA 
PlłZfPROW i\DZI_!. SIĘ SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH Wf!Nf.. przeprowcldzila $le Z (i IE R SKA 17 na ul. Ceglelntaną 11 RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH Gdańska 28, .... „ przyjmule chor~ch we 

TeJefon %38..0Z rtAWROT 32. Tel. 213·18 wznowi prz tj\fa08t~Jer nla rb wszystkich specJalnośc;iach 
Choroby wenęryczoe, moczopłciQwe p I I od 8-lO I d "'-9 p ! el d 4-611> • od e.ej raJ1o eto 7-eJ wieczór I skórne rzy mu e rano o " w. rzyimu e o . • 

PrzyJmu~~I~~ ~ś;ret~ ~~.w Illo- Dw nrledz.JI śwleNta odAO-Dla E.., [ILO!. H KIDr .. iaed.k Porada . 3 złote. 
DR. Mr:D. • • • acz owa --

t1. J AUBENHAUS:0~~!~!!;J«t~l0~~~:~~.!'~ położnictwo ł choroby kQbiec~ KRD~l~~l[ ~AM~KI[ 
CHOR. ~OBIĘCf I .AKUSZERJA ArtDRZEJA 4 Polr~l~:::• tt. Kr~. •e~o" letni 

Zgierska 11, TELEFON 228-92 przyJmuJe codzienin.ie od 10-12 poleca 
tet. 2411.09. t 5--8 wiecz. ,,HEl.ENA•• 

Przvim. od 4-8 w. M-2 Pl liDr. ,MtD, CENY LECZNICOW'f:! 9 Ząwad~ka 9 
Leczen1·e az· er JEST DO WYNAJĘCIA sklep (mle- We.)ście p. bram'< r1 
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Rotholc walczy dziś w Łodzi p o R T Lapebie wygry wa 
W dniu dzlsleJszym odbędzie się w . 16 etap "Tour de France" 

parku helenowskim doroczna zabawa Paryż~. 21 lipca . 

~gr?do_wa poła.c.zorta . z zawodami spor·11lilli lll lllllllllllllllllllllllll[llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllll l lllllllllll l llllllllllllllllllll!ll!l!!llllllllllllllllllllllll!lll~Jllllllllllllllllll , obe~~f:ap;~~~ur p~~e:eJ~~c~któi~r~::d:~ 
Soz\' emi. orgamzowana prze~ ~S~ • dzisiejszym etapie dały się powatnie 

' , tern: _Program l~prezy dz1sieJsze11 DIB"kl. m1·s1rzam szosowym Polski· we znaki uczestnikom. Piętnasty etap 
·~ r~_ewid~Je zawody gii::inastyczne, a to: U biegu prowadził z Perpignan do Ax Les 
'- \' 1czema masowe, ćwiczenia wzorowe, ł . Thermes wynosząc 158 kilometrów 
--'rnk! przez skrzynię; kozła. konia i szej Zarząd PZTK przyznał tyłu mistrzowski łaktyczne~u .Etap wygrał Lapebie w czasie 5.47.03 
:·".g innych najnowszych ćwiczeń. Da· zwyclęzoy nleddelnego wyścigu · 1.Jrzed Gestri. 3) Cazzulani, 4) Martano, 
·~ 1 odbę d.Q się biegi na 100, 500 l I OOO WARSZAWA, 21 tlp1:a. Druid~ miejsce przyznano l(fełbasle ~} Renaud, 6) Vlgnoli. ' 

:· ietrchy 1 .zawody bokserskie z udzia· W dniu dzisiejszym załatwloda zo- (Al(S), Na dalszych znaletli 8lQ Potsod- Leader biegu Magne znalazł się dó-
; ~. pięściarzy pokrewnej warszaw· stałe ostatecznie sprawa tttłstrzustwa czyk (WTC}, Urbaniak (Skoda}, Młob&· piero na 21 miejscu mimo to prowadzi 

1·<IeJ Gwiazdy. · szosowego_ Polski, rozegranego ubte„ lak (świt). jednak natlal zdecydowanie w kła yfi-
Gwozdzlem programu bedzle wy~ glej niedzieli w I<atowlcach. Zarząd Szóste mlelsce przyznano I dnocH•· kacji ogólnej. W klasyfikacji zespolo-

'3 tęp nailepszego polskiego pięściarza PZTI< powziął sensacyJttą uchwałę przy nie aż dwudziestu zawodnikom. Wśród wej prowadzi Francja. 
wagi muszej Rotholca, który po swytrt znaJącą tytuł mistrza Wiktorowi Olec• nich znafduJe slę też ślązak Rurat\1kł, zawody 0 odznak~ strzeleck2*f 
-: wy · ięskim występie w Chicago wy- kiem.u, zdyskwallłlkowattemu upr ed„ którego sędziowie śtą!cY za11otowlłll tta . . . . . 
st:J.pi pierwszy raz w Polsce. Przeci· nio za korzystanie na trasie z pontocy drugiem miejscu i wobec lednocHsttal W. medz~elę, dma 22 hp~a r. b. od 
wnlkiem Rotholca będzie mistrz Łodzi fabrycznej. Zarząd PZtl( siwierdzlł o· dyskwalifikacJi Oleckiego okr yc:iell ml godzml 8-eJ r~no na strzelmcr Sokoła 
w tej kategorji Gotfryd (łfakoah). · hecnie, że Olecki nie korzystał z nledo· strzem. Zdjęcie fotograłlc:tlt§il wyka11de przy u· 1

1 
yln.e1 Nr. 7 odbędą się zawo-

p R th l · t i t · · · · zwoloneJ pomocy i wobec tego "ołuął Jednak ponad wszelką wątpllwoł4 wła· dy strze eck1e o Odznakę Strzelecką 
n i <>~cl:~ze owfa~~~ ;?K6~1~s~~I~ IRn~ zbyt pochopnie ogłoszoną dyskw Ułlka- śnie kolejność ustaloną obecnie przez klat I, IJ i m„~j. . dl . 
~ e"n~berg i inni Przeciwnikami war~za- cję. . zarząd PZTI(. k' h awhot Y the ~stępkn~ s,ą a wŁszydst.-
w· - . · . Dalsze mieJsca przyznarto Jttż na za„ Wśród dwudziestu kolarzy uplaso· 1c. c ę nyc m1esz !lnC?V: . m. o z1. 

ia~ b~~,ą. Fagot, P.a~yzer 1 Born~ sadzie zdjęcia fotógrallcznego dokodll• wanych na szóstem miejscu zttaJdufą Zahczone one będą rowmez Jako próba 
sztam. vv ramach teJ imprezy ma tez 1. • i · Od (LKS) R k do P O S-u 

d b · t ć ś . • t ·ł k . nego na mecie, gdyż sędzlowt~ ttłe po- się tez łodz ame: artus , Y • • ł · · . 
z~ e JU owa wiezo pows a a se cJa trafili ustalić kołelnoścł zawodników hain Leskiewicz i Demantowicz 'wszy• Zg oszenia przyjmowane są na miej-
p1ęśclnrska łódzkiego Szternu. . spowodu jednoczesnego nletunł tirzekro~ scy 'z WIMY- scu w dniu strzelania do godziny 10.30 

Wszystkie powyższe konkurencje czenła mety przez trzydziestu kohtrzy. I rano. . 
sportowe odbędą się w ramach wielkiej Broń t atrtunicja na miejscu. 
zabawy ogrodowej, urozmaiconej sze- . 4 ~O -Bela O J • O I Równocześnie ~ zawodami: o „O. S." 
regiem atrakcji. Początek zabawy o g;o! ..,.,„ iifi odbędą się strzelania o m1strzolitWo 
dzi11ł~ 2„ej po południu. Zawodv bok- Pierwszy dzień meczu 0 puhar Davisa SekcJl Strzeleckiej „Sokoła" - Łódź. 
"l.n rsk1e rozpoczną się o godz. 8.30. I · . . . . M. R. 

r Warszawa, 20 lip~a. I ski Lacroix. Pierwszego seta wygrywa zosowe ml nostwa świata 
Kal nd rzyk Porto Y I 

W piatck rozp c. ..:ząt się w stolicy 1 dość łat\vo Ttoczyński 6:3. Idettty"znie . . . b 
na kortach Agrykoli mecz tenisowy I kończy się drugi set. . _ \Y dnm1;:~ 10--19 s1er~ma ?· r od ę-

W dńlU dzisiejszym odbędą się w 1 Po!ska--Belgja o puhar Davisa. W trzecim secie Ttoczyti kl Kt nie 
1 
~ą .się w Lipsku kola~skie mistrzostwa 

Łodzi ttastęp'ujące Imprezy sportowe: I W pie rwszym Jniu spotkania uzyska równo. Przy stanie 6:6 si:iotkattle zo- swiWata ,dl.a amatorów 1 z~wtodowt c6w.d 
1., · d k. · · · J..ł bd ~ j ._ . . k t l 1 ttd „I ysc1g szosowy o mis rzos wo o -

Sobąta, ismy JC en . pun t, m~anow1c~e 1 ie . a 1 s .a e PI zer w ane ws u e { li: em 8... • będzie się na ulicach Lipska, przytem 
Piłka ttotua. Boisko ŁKS-u. 0 godz. ł P?_!<oll~.} ~~~era w. cz:terech setach O·?• 1 Zostanie ono do~ońc.zone w tlbotę. dystans okrężny w mieście wyniesie 

17.30 mistrz. kl. A: ŁKS 1-b _ Iiakoah.j 6·-~· 6 . ..,, ~.b._ S~otkan,e _to. stało na ~1-1 W ~nlu .tym odbędzie się rówttłet pot 9,4 klm .. Organizatorzy spodziewają 
Popis sportowy: Na placu w Hele- s~1m . poz1omic 1 byto me~iekawe. P1ze ka111? w doublu: Ze strony polskiej wy~jsię, że liczba widzów na tych zawo

nowlc, od godz. 14-ej popisy gimna-1 c~wmk tlebdy . byt grozny tylb w stąpią. Iicbda 1. Jerzy Stol:irow, lfdyz dach sięgnie cyfry 100.000. Ulice, które 
s tyczne, zawody lekkoatletyczne łódz- pierwszy m. secie. . . . orgam~atorzy ~iechcą _przem~cza6 Tło- wylotami swemi wypadać będą na tra
kiego Szternu, zaś o godz. · 8.30 wlecz. j W ~ ru~i~m ~potka mu ~~łen.:yh 8.ię czy~lskicgo, kt?ry musi dókończyd pot sę biegu, zostaną zamknięte przez po-
mecz bokserski z udziałem Gwiazdy noczynski i na1lepszy te111s1sta belg1J- kanie z Lacroix. licję. Widzowie będą musieli wykupy-
(W-wa). · 1 wać karty wstępu. 

Lekka atletyka: Na ljoi ku Krusze- 1 Anglja prowadzi 3 1 O Dzlł pocz t k spotk1nl1 Organiza.torzy mają wiele ~łopotu z 
endera w Pabianicach zawody o mi- l A IJ zaparkowaniem samochodów 1 rowe-
strzostwo w dziesięcioboju. ,! w meczu tenisowym z J pon)ą Ameryka- U tra O pUhlt rów, obliczają przytem ,że trzeba bę-

Ni d • 1 Davisa dzie zaparkować 8.000 samochodów I 
. . e ~1e a. . Londyu, 21 lipca. okofQ 50.000 rowerów . 

• ~tika nozua •. Boisko Widzewa, o g_.o W drugim dniu spotkania międży- W dniu dzisiejszym rozpóCzyna się M t i D J -P ISks 
·1z1me 17.30 mistrzostwo kl. A: W1- i państwowego Anglja-Japonja rozegra- na kortach w Wimbledonie flnalowy ecz en sowy an a o u 

dzew - Makabi. Boisko Union-' u 1fi- ~ na. została gra podwójna po której An- mecz tent owy o puhar Davł$a pomi~- Tydzień po meczu o puhar Davisa z 
~. p. godz. 17:30 mls!tz. kl. A: Union- ; glja p,rowadzi już 3:0 i m~ mecz wygra- d~y Australją a Ameryką. Do spotka- Belgją roz~grany będzie towarzyski 
l c1nnng _... Wima.•Bo1 ko ŁKS·u, q go-lny. Para an~ic1 ka Perry, ttughes po- ma tego przystępują ame.rykanie w mecz z Damą w dn. 27-29 b. m. na kor
dzinie 10.30 mistrz. kl. A: ŁTSO - SKS.1 konała jednak dopiero po bardzo zażar• składzie Shields i Wood w grze poje-1 tach Legjl. Duńczycy przybywają w · 
Pozatetrt na prowincji mecze towarzy-\' tej walec parę japońską Jamagishi, Nis- dyńczej i Lott, Stoeften w g. rze pod. - najlepszym składzie: Ulrich, Jacobsen 
skie o weiście do kl. A i o mistrzostwo himura 4:6, 3:6, 6:4, 8:6, 7:6. Japończy- wójnej. Barw Australii bronią Craw- Pauman, a ponadto przyjeżdża znana 
kl. C. cy byli nawet tutaj lepsi i po wygraniu ford i Mac Crath w singlu i Crawford z tenisistka, donieda.wna jeszcze Niem~a 

Lekka atletyka. Na stadionie Krusze pierwszy ch dw uch setów mieli bardzo Ouistetrt w dublu. Zwyclęsca tego spot- Krahwinkel - Sperlmg. Mecz obejmie 
en dera w Pabjanicach dokończenie dzie • poważne szanse na wygranie spotkania. I kania zmierzy się w fi~ale ostatecznym l si.edem spotkań, normalny program Da-
·• i~cioboiu o mistrz. oraz trójbój ko-

1
1 Następne trzy sety wygrali Jednak ko- z obrońcą puharu Angl]ą. v1~cupowy t gra pojedyńcza pań ornz 

biecy. lejno anglicy. · mieszana • 

... ~fi][!Jti]liJl!lfi1ljl[j][iJ[illiJliJ!illiJ~[!!Li.1li]liJfj]!iJ11lli1111riJlil~ 4. - Aleksander Baryłow1 • Mo- w iedneij .z mieiscowo.foi europej· . li s'kwy. 5ikiioh niezwykły wypadek: - oto 
,--~~ Ks I ę z· n „, czka y g a 11111. ska r. - · George Hardton .z cór'lią ll'dlll kto~ porwał Księż.n1czkę Janę So· 16 11 • z Plymouth (Anglja). fowe.recką, mającą 34 lab i ucho· 
-~ i 6. - Robert Hereford z Brłstolu dząct1: za jedną z najpięknie·jśzych 
;1 Sensacyjna powieść współczesna (Anglja). kobiet w Europie. 

I Napisał JERZY BAK. 7. - Panna Julja Ar!ni z lhymu. W Księtniczce kóchał słę na za· 
· ~ 8, - Zygmunt Granecki z Kra.• b6j hra:bia Toiporski, który wysłał 

___ , 309 kowa. · w p.ogoó ·całą e.ks?edycfę, nie szczę· 
'W!JI!ll.IJlll!iJllllll[l]lłllłJ liUIJliJ[i]lllfiJllJllJl!l[łil Obydwaj prz-yijrzeli się uwałnie te· 'dzf\C na ten cel pieniędzy. Jak się 

Garbusek zastanowił się: l mógł być?.„ 'A może on jeszcze. nie wy- mu spisowi osób i wzruszvH ramionami. dow.tadujemy, Księżnfozka przybyła 
- Nie znam żadnego z tych ie~otnO· ogtatnio do Sin,gapore, gdzie została 

- Rozumowanie twoje nie Jest po- szedł i ukrywa się w pokoju?„. ści6w· _ r.ze.kł GarbU6ek. _ Ciy s~- odnaleZ!iona przez dzielnych detekty 
zbawione słuszności, ale może być nie- - Mylisz się znowu„. - odparł d.zisz, że ktoś z nich wmieszanry jest dO w.ów, którzy z.aibra1d ją do hotelu 
zachwiane tylko w J"ednym wypadku, a żmurek, zapalając papierosa. - Spraw · d · · h'-~- "? B h" te') z1waczne~ t:s>....,?'Jl .„ " eac . 
mianowicie, jeśli dowiedziesz mi z całą dzaJem już. Wszyscy są w swych po- _ Prawdopodobnie · „tak'• _ oCtparł Gar'buseli po przeczytaniu tej wiado-
:Jezwzględnością, że obcy gość nie mógł. kojach. Gdyby słę tam ktoś ukrył, zau- żmurek. _ Znam jeclnego z tyoh ~- moki terwał się jak oparzony„. 
najpierw zakraść się do jakiegoś pokoju, ważyliby już dawno„. nó"':' i to. mi. zupełin1~ ~tarcza, a:~y _ 'A to łotry!.„ _ wołał rozwścieczo 
by potem Wyjść oknem.„ - Więc kto tu byt, do stu 'dja- stw.ierdz-ić, ze znad.et11~my mę w niezbyt ny._ tobuzyl... Teraz juf rozumiem!... 

- Przypuśćmy, że tak było - zga- bt6w?I... . do·branem towarzystWJe. To był Biedroól... Napewno Biedroń!... 
dzat sfę Żmurek. - Przypuśćmy, że ob- - Ktoś z gości hotelowych, mlesz- __. Znasz?„ •• Kogo?.„ . żmurek miał rację!.„ Biedroń przeczy· 
ćy gość zakradł się do jakiegoś pokoju kających na piątem piętrze, mój drogi... . - Graneckiiego.„ Zn~y osz.us:l ąa tał tę wzrniankę, wyssan. ą z palca i są· 
hotelowego na piątem piętrze, choć u- Garbusek pokiwał głowi\. więk,s.zą ska.Jlę„. . M!-1'6'zę ci p-owit~6, dził, że naprawdę wyrwałem i.uż Księz· 
ważam to za rzecz niemożliwą... - Może masz rację„. - rzekł wresz że. Smgapore słyn1e ~~o stohea ~~~ nio.zkę z rąk Hersta, więc z.amien:ał po· 

- Dlaczego?.„ cie. - Może naprawdę mas.z racię„. Tak 9ktoh ptaszków.„ • N1e c:h~ę pr~~ twać ją poraz drugi!... A, łotry!... Zbó· 
- Jeżeli okna były ciemne, to zna- mi się zdaje.„ W ta:kim razie ~o fakt,6w1 al~ <>'~a'Wil<an; się1 że wł~~ jel... Ja wam pokażę!.„ 

czy, że nikogo w pokojach nie było, a z nich?„. tyoll naZ'Wl:sk lest ru.epra'Wdziwa„. llCto · · 
gość po wyjściu z pokoju zamyka drzwi - Trze11:>a 'Dę(fa:ie zejść nad6ł i popro wie, czy wśród nicli niema Biedróaia. .• 
na klucz i klucz oddaje portierowi ... sić o spis W1S<zystkich gości na naszym Galibusedi 11p<>jr-zał na -pr~acłela. 

ROZDZIAŁ 323. 

Dwa cienie W jaki sposób więc obcy pan mógłby korytarziu.„ POtnieważ wątpię, aby ktoś .......... Tai1i sądzis.z?.„ iWszystil[,o fett 
się dostać do pokoju?„. Ale przypuść- był ta.k sprytny i zręczny, te przysze.dł mci~iw.e„. Ten ł~tr z(fo,~y j•t ~ war;y· Naslępnego 'dtn!a Garbusek i żmurek 
my, że mu się to w jakiś sposób udało... z mn~o skrzydła 'gmachu po gzymsach, stkiego„. C~egM on W'lęc clic.tał od .zwrócili $llec9alną uwagę na gośoi, kt6-
Jeieli to nie był właściciel .jednego z przeto zastanówmy eię naraziie nad_ gość nas?„. To. c1ekawel.„ ~ ~ . . . rych nazw~ka mieH spisane na kartce. 
pokoi na piątem piętrze, to w jaki spo- mi, mieszkającymi w naszym korytarzu ... W godZlitlę potem. G~rliusex _wne~ł Poiinifomt()wali się przedtem u dyrektora 
sób on uciekł?„. Przecie momentalnie, Garbusek zeszedł nadół i wr6cił po JUŻ, czego 11m~gł chC11eć od niqo B1ed- liotelu, którzy z nich · siedzą przy stole. 
gdy rozległ się krzyk~ służba w~biegła oliwili z pożądanym spisem, zawiera.ją„ roń... . • . . Okazało się, że t'V'lko dwuch z niich .te· 
na korytarz. Rozmawiałem w teJ spra- cym następujące nazwiska i dane: O~o w 1ednem. z ptS~ prz~ceytał na· &Zło do sali jad1'1 1nej na obiad _ Robert 
wie z całą obsługą piątego piętra„. Nikt t. _ Sebas tian Sche.11, kupiec z Ber· stępującą sen sacy1ną wiadomość: Hereford i Aleksanuer Baryłow. Reszta 
nie widział żadnego obcego pana„. 'Ab- lina. I Miasto nasze stało się ootatnio ·albo była na mieście, albo też żądała 
solutnie nikt.„ 2. _ Emil Jalot z .żoną, dyrektor ban widownią olbrzymiego skianda1u, przynfosienia obiadu do poikoju. 

Garbusek potarł 'czoło„." ku z Paryża. którego bohaterami są mane osobd.· .. 
....._ W takim razie ... - rze1d, marsz- 3. - Stefan Grienwood, fi.n.ans-is.ta stości euroI?eiskie.. . . 'DALSZY CIĄO JUTRO. 

cząc brwi. - W, takim. razię.~ kt.Q .tQ ,z Loo,dyniu.. Przed ki&u dniami~dlllJ ....,:.. 
~ :t .:.(.,.,...J.:...,."~'~i.i 
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~ 
Z życ1eml 

Pan Ignacy nigdy się nie martwR. M1ał Już 
takie usposobide, że każde zmartwienie spły· 
wało z niego Jak woda po gęsL Pozatem pan 
Ignacy nigdy nie miewał zmartwień. 

Przyjaciele pana Ignacego martwlll się bar· 
dzo, że pan Ignacy nie ma zmartwień. 

- Tak żyć nie m<>żna - mówllL - To zły 
znak. Spotka clę kiedyś nieszczęście. 

Dotąd wmawiali w biednego pana Ignacego, 
aż przejął . się Ich słowami. 

Nareszcie stało się. Pan Ignacy stracił po· 
sadę. 

Przyjaciele spotykają go I włda:ą, że Jest 
rozpromieniony. 

- Czego się_ tak cieszysz? Czy masz luż dru 
gą pracę? 

- Nie, - odpe>wiada radośnle pan Ignacy. -
~es.zę się, że mam nareszcie zmartwienie • 

•• l•J 
Inny paradoks: 

.N 2 O I 

Z KRAJU WSCHODZACEGO SLONCA 

Zespół 1'eJs'Z w Japońskim tancu naro· 
doWJYm „Ondo". 

w pewne! restauracli siedzi za stolikiem la· • • • U:ROCZYSTOSC POLSKO - FRANCU· 
kiś pan. Jest mocoo płJany I bard2o głośno Rudolf Hess, zastępca Hitlera, .Przyjął w Królewcu wielką paradę wo1sko-w.t, ·· SKA. 
śpiewa. f .w której uczestniozyli byli żołmerze frontowi. Obok Hessa stoi Eryk Koch, f · 

- Czemu ten człowiek ole póldzle do domu . nadprezydent prowincji wscbodnio-pntskieJ. ... 
J , 

I nie wyśpi się. ••••••••••••iill••m•••••m•lllim••••••-
Zagadnięty kelner wyjaśnia gościowi .z talem 

niczą miną: 

- On proszę pana, wtedy ldrzle do domn, 
kiedy Już nie może chodzić.„ ·\ 

~.*i 
Wszystko zależy od punktu wldzeola. 
Lekan bada pacjenta: 
- Czy pan narzeka na pragnienie? 
- Przeciwnie, panie doktorze, cieszę się z 

tego powodu. 

"'·"I Pracodawca wypytuje kandydata do pracy: 
- Czem pan był przedtem? 
- Wartownikiem na wieży. 
- Dlaczego opuścił pan to wysokie stano-

w lsko? 
- Bo miałem za małe wklokl. 

•• * Do Rotszylda zgłosił się pewien bardzo ml· 
zerny młody człowiek z prośbą o rękę Jego 
córki· 

Wielki bogacz mierzy śmiałka przeszywają-, 
cem spojrzeniem. . 

- Cóż pan ma za dane, by zabiegać o rękę 
mej córki!' 

- Mam wielką przyszłość przed sobą, panle 
baronie. 

- Cóż to za przyszłość? 
. 

W Belgii odbywa się obecnie .intensywne szkolenie ludności wt obronie prze

W Bajonnie odbyła się pod przewodnie 
twem ministra Barthou uroczystość od· 
slonięcia na pomniku · poległych bajoń· 
czyków tablica ku czci polaków i por
tugalczyków, poległycJt· za Francję. Na 
zdjęciu min. Barthou całuje ambasadora 
R. P. Chłapowskiego po dokonaniu Qd-

slonlęcia tablicy. 
- Mogę zostać zięciem Rotszylda! ciwgazowej. Na zdjęciu widZ'imy fragment ćwiczeń w, Brukselt . 
ccmma-----~~~~~-1111~~~~~~~~~~~~ ~~~~~~~~~~~~"!.'!!I!----~ ...... --------~ 

Upłynęło fe,szcze dzńesięć dni. ' fuż około pół miljona franków. Codzienna nowelka ;,Expressu" 

Tragedła w Monte-Carlo 
Ludw:iiko~ wiodło się jednak coraz · Wszyscy stali bywalcy kasyna za· 

gorzej. Przegrywał. Nioewielkde wpraw- przestali gry. Nawet krupierzy, którzy 
dzie sumy. nigdy nie tracili spokoju, tym razem nie 

Pewnego dnia stw!erdziił iedlnak, te umieli maskować zdenerwowania. 
Już w p-ołow:ie kwietnia Ludwik Mi- !niej wa1gi do niezwykłych snów małżon nic mu j,uż nie pozostało. Gdiy wre.szcie wybiła godzina druga 

raut, urzędnik pocztowy, sfale mieszka- ka. Zwrócił się wówc2'!8.S listownie do po północy, Ludwik podniósł się z krze· 
jący w Pary.tu oświadczył swej małż.on- Nie wierzyła w to, że Ludwik zdobę swyoh przyjaciół, którzy nadesłali mru ie Siła, uważa;ąc, że już dalej nie powi.nien 
ce. dzie pieniądze. Cieszyła siię jednak bar- szcze tysiąc franków. Jednocześnde rów· grać. Miał przestlo osiemset ty6ięcy 

_ Przez trzy .noce z,rzędu śniło mi dzo, że sipędzi kilka ty,godmi w tej wspa- nież wystosował Hst do urzędu \P'OCzło- fralllków. 
się, że wyigrałem w Monite Ca·rlo p·rze.sz- małej miejs,cowości., którą do teij pory zna we.go, w którym donosił, że iest ohory i Niezwyikłe SIIlY o fortunie zi1ściły s.ię. 
ło mLljon franków. Pierwsze dwa sny ła jedyruie z opisów w dlziienl!lJi.kaoh i ksią· wolbec tego będ:oie muSliał ?Oz.ostać na Ludwik z.dawał sobie SiPrawę, ie jest bo· 
zbagate'lizowałem., gdy jednak poraz trze kach. urlopie przynajmniej ieszcze tydzień. gaczem, .te już więce.j nigdy nie będzie 
ci znów z.nailazłem się w nocy w Monte Młoda ta kolbieta o.ddaw:na im zresiz- I wreszcie nadszedł ów niiezwyikły pracował w ponurym urzędzie poczto-
Carlo i z.n.ów stałem się milionorem, po •tą rwała się do życia, iec:Lnakże skromne · dzdeń. • wym, że rozipocziyna nowy, wspaniały 
cząłem inaczej patrzeć na te siprawy. 1Wi warunki materjalne zmuszały ją do rezy· Marja, iak zwykle, nie towarzyszyła okres życia. 
docznie los chce, bym sipróbow•ał szczę· gnacji ze wszełkich za1baw ii uciech. mu. Początkowo wprawdzie zjawiała s1ę - Do widzenia panom - powiedział 
ścia na ruletce. Za kilka tygodni otrzy- I wreszcie poraz ?ierwszy w życiu , w kasynie razem z mężem, ale już po wesoło, :kłaniając się nisko krupierom i 
mam urlop i wówczas pojedziemy razem nadar.ziyla się 9ej niezw-Ykła okazja. ! tygodniu jej siię to znudziło. Wyszukała graczom, ISlp01glądającym nań zazdrosnem 
do Monte Carlo. Chyba zgadzas,z &ię n•a Ludwik oczywiiście n·atychmiast po sobie ;akieś towarzys1wo i bawiła się okiem. 
mój procr·ekt, kochanie? przyijeźx:lzie do Monte Carlo, udał sdę do· doskonale bez męża. Wskoczył do taksówki. Po kilku mi-

- Oczywi.ści.e, że siię zlf:adzam _ ro· kasyna. I Ludwii.k zjawił się w kaisyniie o godzń· n1Utaoh maidował się już w hotelu, w 
ześmiała się Marja, młodziutka pełtt11a łem · Postainmw.1 O?erowa·ć niewiel,kiemi nie piątej 1popofodniu. Jak zwykle, po· którym zamiesz;kiwał razem z mał.żonką. 
petramentu kohietka _ .Me IPOibyt w wmaimi. Już w Par)'\ŻU, udzielano mu I czął operować mał-emi stawkami. Gdy o Otworzył drzwi pokoju i stanął jak 
Morute Carlo jest przecieit bardzo kosz- szczegółowych rad, wskazując na to, że I godzfode szóstej po południu, miał już w wryty. 
towny. Twoja penisija urlopowia z pew· powinien czekać na moment, gdy mu l 'kie\'l.zen.i przeszło dwa tysiące franków, Marja spoczywała w objęciach jakie· 
nością nam niiiewysfall'ozy. uśmiechnie się sz.częście. Wówczas do- ożywił się n~esłychanie. goi§ mężczyzny. 

piero powinien zwiększać stawki. I - Widocznie dziś jest ten dzi.eń - Ludwik wydał ze sielbie dziki, straszny 
Zaciągnę więc pożyiczikę - oświad- Przez pierwsze cztery dni grał po -powiedziiał sobie. - Dziś ziszczą się okrzyk. Rzucił się na niez.n.a.jomego, 

czył stanowczo Ludwik - Mlli>imy je- lcilkan·aście godzin dziennie. Naogół I moje sny. · chcąc go zadusić. 
dhać do Monte Carlo, kto wie, .C'LY iuż za szczęście mu sprzyjało. Wygrał jednak I Około godziny siódmej w1eczoTem Okrzyk jego usłyszeli jedna.k nrume-
parę tygodni niie będziemy milionerami. zaledwie t-y5iąc pięćset franków. 

1

, miał już dwadzieścia tysięcy franków.- rowi. 
- Jesiteś fa.nasitą - roz,e§miała się . _ Powinieneś już przestać grać - W ciągu następnej godziny zdobył iesz· Ludwik stoczył z n:imi zaciętą wa:Lkę, 

2'1ii6w Maria. radziła mu Maria - uwa.żam, że tysiąc cze trzydzieści tysięcy franków. w wyniku której został skrępowany 
Młodly urzęc:Lndk pocztowy postawił na pięćset franków to spora suma. Jeśli bę~ I · Ludwika .otoczyło kilkunastu graczy, sznurami. 

6'Wo.iem. dziiesz dalej przesiadywał w kasynie, to oibserwując go z coraz wi~kszem .zacie-
W połowie maija otrzymał urlop. Za- możesz wszystko stracić, , kawieniem. Nazajutrz młody urzędnik pocztowy 

ciągnął pożyczkę w samopomocy urzęd· - Nie, moje dz1ecko - zaoponował j Młody urzędnik nie tracił panowania został zbadany przez lekarzy w areszcie 
nfozej i wraz z małżonką wyruszył do ~~n.o~czo. - Będę. ~rał ,tak długo, do- I nad sobą. Podwajał cią?le sta~ki, za k.aż policyjnym. . 
Monte Carlo. J pok1 me zdobędę w1ększe1 sumy. Jestem 

1 
dym razem wygrywał 1 z,garmał do kie· 1 Okazało się, że postradał zmysły. 

, . ~.* . pe~y, że niebawem już nadejdzie ten · szen11?1eniądz.e. . . . I Umieszczono ~o w zakładzie dla 
Pani Ma11·a me przywiąz;ywała z1byt: dz:ien, O pierwszei po połnocy, Ludw1k miał· umysłowo chorych,„, D. 
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